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Wychodzi co tydzień 


Prorok 


Pewnego dnia — to było na kilka 


niiesięcy przed zgonem — Mickie- 
wicz, wzruszony głęboko i w” rów- 


nym stopniu zdziwiony  uwielbie- 
niem, jakie go spotykało, rzekł: 
„Więc wy do tego stopnia mnie ko- 
chacłe? A cóż dacie świętym? Ja: 
nim nie jestem, pamiętajcie ! 

Otóż, właśnie pomiętamy, że jest 
świętym! Ale pamiętajmy również ı 
to, że był człowiekiem z krwi i kości. 
Bogu patrząc w twarz, umiał rozma- 
wiać z ludźmi. Unosząc się niezmier- 
nie wysoko, tam, dokąd nie wielu 
śmiertelnych dolata, potrafił rów- 
nocześnie chodzić po ziemi. Proro- 


kowi-poecie nie było obce nie, co 
jest ludzkie. 
Gdy zapewne wszystkie niemal 


pomniki Mickiewicza w Polsce zni- 
szczone zostały przez niemieckich i 
rosyjskich barbarzyńców, uchował 
się jego posąg w Paryżu, przy Pla- 
ce de L'Alma. Na tym posągu Mi- 
ckiewicz trzyma w ręce kij pielgrzy- 
mi. Opuścił Polskę na zawsze, ma- 
jąc lat dwadzieścia sześć. Wrócił do 
niej, po długiej pielgrzymce, wrócił 
prosto na Wawel i spoczął tam mię- 
dzy królami. 

W stu pięćdziesiątą rocznicę uro- 
dzin poety, winniśmy spojrzeć nań 
w dwojaki sposób. Najpierw trzeba 
go sobie przybliżyć, . Zazwyczaj pa- 
trzymy na Mickiewicza tak, jak się 
patrzy na gwiazdy, więc przez tele- 
skop, a warto spojrzeć na życie 
poety przez mikroskop. Przywy- 
kliśmy oglądać na pomnikach wyku- 
tą w marmurze lub odlaną ze spiżu 
postać, która nas onieśmiela. Spró- 
bujmy wspiąć się na palcach i zbli- 
żyć się tak bardzo, jak to tylko 
możliwe. Ogarnie nas zdumienie i 
uczucie jeszcze większej miłości : 
poeta uśmiechnie się do nas uśmie- 
chem nade wszystko ludzkim, 

Nie ma na sobie czarnego, powłó- 
czystego płaszcza. Ubrany jest jak- 
by niedbale, mocno zaciąga z litew- 
ska, od złotego tła salonów odbija 
nie tylko swobodą, ale jakąś pro- 
wincjonalnością manier, Namiętnie 
pali fajkę, bez kawy żyć nie może, 
apetyt ma wyborny, winem, zwła- 
szcza dobrym, nie pogardzi. Zranio- 
ny za młodu w samo serce miłością 
tragiczną i nieszczęśliwą do jednej 
kobiety, sieje zniszczenie w sercach 
innych kobiet, z których Niemka, 
Karolina Jaenischówna, patrząc na 
pożółkły list, powie: „/Czas zamiast 
osłabić, wzmocnił moją miłość... 
Sześćdziesiąt lat ubiegło, jak ujrza- 


Młody 


JAROSŁAW I TEOFIL 

Świąteczna pocztą przyniosła mi 
list z Bangui (Afrique Equatoriale 
Francaise); były to życzenia Świą- 
teczne, ale i zarazem pierwsze spra- 
wozdanie z podróży mego przyjacie- 
la Jarosława K. świeżo upieczonego 
inżyniera hydraulika z politechniki 
w Grenoble, 

Z Jarosławem poznaliśmy się na 
początku 1941 r. w jego rodzinnej 
kolonii w St. Auban (Basses-Alpes), 
Pracował on wówczas, podobnie jak 
jego ojciec, w miejscowej fahryce 
aluminium, W czasie pobytu w ich 
domu ze zdziwieniem dowiedziałem 
się, że Jarek ukończył przed dwoma 
„laty gimnazjum francuskie i że za- 
czął studiować matematykę w Mar- 
sylii. Dotychczas i studia gimna- 
zjalne Jarka i jego pierwsze kroki 
uniwersyteckie miały jako swe nic- 
ma] wyłączne oparcie finansowe dom 
i oszczędności robotniczej rodziny. 

Wkrótce potem Jarek uzyskał sty- 
pendium od ówczesnego Towarzy- 
stwa Opieki nad Polakami, nie ra 
długo zresztą, gdyż Niemcy zaprosi- 
li go do „zmiany uczelni” wysyłając 
do Mathausen, Po wyjściu z obozu 
Jarek, z którego zostały dosłownie 
skóra i kości, wziął się energicznie 
do roboty i oto przed kilku miesią- 
cami zdobył dyplom inżyniera hy- 
draulika, dyplom rzadki i cenny we 
Francji. W niewiele tygodni później 
zaangażowała go jedna z firm pro- 
wadzących roboty publiczne w kolo- 
niach, : 

Przed miesiącem odwiedził mnie 
Teofil P. młody technik w jed- 
nej z fabryk metalurgicznych we 
Wschodniej Francji. Syn robotnika. 
urodzony we Francji, został on 
przez swych rodziców posłany do 
franeuskiej szkoły średniej. Kończy 
ja w okresie okupacji, kiedy znaj- 
duje się poza rodzinną Lotaryngią, 
na ewakuacji. Staje się nauczycie- 
lem we francuskiej szkole prywat- 
nej. Po powrocie w swoje strony 


łam po raz ostatni tego, który list 
ten skreślił, a jest on jeszcze obecny 
myśli mojej. Kocham go dziś, jak 
kochałam przez tyle lat nieobecno- 
ści, jest moim, jak był kiedyś...” 

Mickiewicz rzuca jakiś niezwykły 
czar na wszystkich. Wprawia w zdu- 
mienie uczonych i poetów, Rosjan, 
Niemców, Francuzów i Szwajcarów. 
Włosi całują kraj szaty jego, za 
trumną Mickiewicza idą w Konstan- 


tynopolu nieprzejrzane 
wian bałkańskich i Greków. Mówi 
wszystkimi językami, improwizuje 


w obcej mowie, wykłada po łacinie 
i po francusku, przemawia ze stóp 
Kapitolu po włosku. Wiedzę ma ol- 
brzymią a jeszcze większą intuieję, 
Gdy jeszcze nie śniło się nikomu o 
telefonie, Mickiewicz mówi o., ra- 
dio, o „akustycznych przyrządach, 
za. pomocą których siedząc spokojnie 
przy kominku w hotelach, można 
słuchać dawanych w mieście kon- 
certów lub wykładów lekcji publicz- 
nych” (Rok 1828 !). 

Bywa miły wobec bliźnich, ale by- 
wa niemiły i to nawet bardzo, Urze- 
ka, porywa, zniewala, bywa skromny 
i zawstydzony swą wie:kością, bywa 
dumny. potrafi zwymyślać, skląć, 
wygnać precz (zdarzyło sie to depu- 
tacji arvstokratów rosyiskich), umie 
nawet dać w gebę, Chodzi po ziemi, 
nawet z wusu biega po drabinkach, 


podając książki czytelnikom, gdy 
bedac już człowiekiem bardzo nie- 


młodym, przyjął posadę biblioteka- 
rza. Za młodu przyjdzie mu obvwać 
sie niekiedy i przez dwa dni bez 
obiadu. ale i później, edy jnż ma za 
sobą ..Pana Tadeusza, w domu po- 
ctv bieda aż piszczy. i żona jego 
określi te svtuacie. mówiac, że dziś 
jeszcze obiad będzie. ..ale nie ma 
sie pewności co do dnia jutrzejsze- 


go”. 


Słowem, człowiek. zwyczajny czło- 
wiek. O wzroście zaledwie średnim, 
he ni mniej ni więcei. tylko 1 m. 
64 cm. A vrzy tym świętv, właśnie 


święty! Gdv natrzymv na tę ewiaz- 


de z tak bliska, mrnżą się oczy. za- 
chodząc łzami najgłębszego wzrusze- 
nia. Mimowoli trzeba nam cofnać 
sie, ho trudno znieść blask, iaki bi- 
je od Mickiewicza. T teraz właśnie 
nadchodzi chwila na drugie, zupeł- 
nie admienne spojrzenie. 

Gdv młodv nosta. Teofil Tenar- 
towicz, nirzał Mickiewicza. określił 
swe wrażenie w słowach: „Rysy je- 


mo twarzv wvrażałv nieustaiacą bu- 
rzę wewnętrzną, w milczeniu jego 


las, 


przerzuca się do przemysłu, zdoby- 
wa konieczne wiadomości z zakresu 
techniki cjeplnej i otrzymuje pracę 
w tym zakresie. Widocznie nie naj- 
gorzej wywiązywał się ze swych obo- 
wiązków, jeżeli fabryka wysyła go do 
Paryża po odbiór maszyn. 

Agga > l 

Teofil P. jest działaczem harcer- 
skim na dwu frontach: prowadzi 
jednocześnie drużyny polskie i jest 
szefem dystryktu w skantingu fran- 
cuskim. W czasie jego wizyty oma- 
wialiśmy możliwości informowania 
o sprawach polskich społeczeństwa 
francuskiego w Lotaryngii, któremu 
od czasu króla Stasia niewiele się 
w sposób zorganizowany o Polsce 
mówiło, 


BOLESNE STRATY 

Oto dwa żywe przykłady przed- 
stawicieli młodego pokolenia emi- 
gracyjnego, którzy szli własnymi 
drogami i którym społeczeństwo i 
organizacje polskie albo wcale nie 
pomogły, albo też pomogły dopiero 
wtedy, kiedy podstawowy etap na 
ich drodze, tzn. matura, był już 
przekroczony. 

Jarek jest obywatelem polskim, 
"Teofil francuskim. Lepiej jed- 
nak po polsku mówi ‘Teofil, wycho- 
wany w licznym skupisku polskim, 
niż Jarek, który z bezludzia alpej- 
skiego przeszedł do francuskich la- 
boratoriów. Obydwaj jednak są zwią- 
zani z Polską i polskością, tak 1% 
wydaje się, że żadnego z nich nasz 
naród nie stracił. Nawet bowiem w 
dalekiej afrykańskiej dżungli Jarek 
będzie sobie zawsze przypominał za 
co przed pięciu laty poszedł do 
Mathausen, 

Ci dwaj młodzi inteligenci, którzy 
wyszli z rodzin robotniczych i zdo- 
byli dyplomy naukowe (przynaj- 
mniej w zakresie szkoły średniej) na 
koszt i z inicjatywy swoich. rodzi- 
ców, nie należą do wyjątków. W każ- 
dej niemal kolonii robotniczej, a jest 
ich we Francji około 500, w każdym 
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ale 
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człow 


było coś jak w ciszy wielkiej chmu- 
ry przed gromem”, Otóż, gdy zacz- 
niemy czytać Mickiewicza, gdy się 
weń zagłębimy, porwie nas coś, jak- 
by burza, staniemy wobec zjawiska 
wspaniałego w swej potędze. To już 
nie człowiek, ale żywioł, ale orkan, 
ale krzak gorejący. Chwilowe spo- 
ufalenie się nasze usiępuje miejsca 
pokorze. 

Lecz, im dłużej 


czytamy, tym 


tłumy Słoerychlej ogarnie nas uczucie jakiejś 


ulgi i wielkiego odprężenia, Na war- 
gi nasze wypłynie szept: ,„Rozumie- 
my go! Rozumiemy każde słowo! 
Rozumiemy każdą myśl! Czujemy 
jego uczucie! Kochamy jego miło- 
ścią! Wierzymy jego wiarą! On dla 
nas pisał! On pisał dla każdego Po- 
laka, gdziekolwiek ten Polak, rzu- 
cony ręką losu, się znajdzie |”, 

Tak jest! Pisał dla każdego Po- 
laka, Kończąc ‚Księgi Pielgrzym- 
stwa”, kładzie nam je w dłonie i 
mówi: „Czytajcie je. Bracia-Wiara- 
Żołnierze...” Pragnie, by ‚Pan Ta- 
deusz” zbłądził „pod strzechy”. Gdy 
jego młodzieńcze poezje spotkały 
się z obojętnością albo z wrogą po- 
stawą sfer literackich, uczonych i 
salonowych, równocześnie ten skrom- 
ny tomik znalazł wielu nabywców w 
sterach, których byśmy nigdy o to 
nie podejrzewali. ,,Pierwsze pięćset 
egzemplarzy rozkupiono nadspodzia- 
nie prędko. Służący i pokojowe ku- 
powali najwięcej? — opowiadać bę- 
dzie kiedyś poeta o tym niezwykłym 
sukcesie. 

"Czymże jest dla nas Mickiewicz 
w dziesiątym roku naszego wygna- 
nia? Co nam da? Po pierwsze prze- 
niesie naszą „duszę utęsknioną” do 
Polski. Dzięki niemu znajdziemy 
się w Polsce i to w Polsce najpięk- 
niejszej, bo w „kraju lat dziecin- 
nych” opisanym tak, jak tego kra- 
ju nikt przed nim į nikt po nim opi- 
sać nie potrafi. To jedno. Po wtóre, 
staniemy jakby wulkanem, z 
którego bucha żar miłości ojczyzny, 
ukochanie bezgraniczne całego naro- 
du „we wszystkich przeszłych i 
przyszłych pokoleniach’. Po trzecie, 
nas, może niekiedy wątpiących, Mic- 
kiewicz natchnie wiarą: ,,Bo naród 
polski nie umarł, ciało jego leży w 
grobie, a dusza jego zstąpiła z zie- 
mi, to jest z życia publicznego, do 
otchłani, to jest do życia domowego 
ludów cierpiących niewolę w kraju 
iza krajem... A trzeciego dnia dusza 
wróci do ciała, i naród zmartwych- 
wstanie...” 


nad 


większym skupisku rolniczym sły- 
szymy co najmniej o. jednym wypad- 
ku córki czy syna emigranta, któ- 
rych rodzice zdobyli się na posła- 
nie do szkół średnich, liceów czy za- 
kładów technicznych. 

Oczywiście częściej wysyła do 
szkoły średniej swe dziecko kupiec 
czy rzemieślnik, rzadziej górnik, a 
najrzadziej robotnik rolny, Tym 
niemniej 30 prawie lat pobytu emi- 
gracji zarobkowej we Francji stwo- 
rzyło poważną grupę młodych Pola- 
ków, którzy przeszli przez szkoły 
średnie, a nie raz i wyższe francu- 
skie, Wydawałoby sję, że już obec- 
nie możemy dysponować we Francji 
warstwą inteligencji emigracyjnej. 
najczęściej z obywatelstwem francu- 
skim, która choć stosunkowo późno 
zaczęła się formować, stanowi dziś 
pozycję nie do pogardzenia. 

Tymczasem tak nie jest. Oczywi- 
ście widzimy tu i ówdzie jednostki, 
do których należą opisani na po- 
czątku Jarek i Teofil, ale nie zdoła- 
liśmy uchwycić tej całej, dziś już 


sporej liezebnie grupy. Olbrzymi 
procent bowiem nowego nary bku 
inteligenckiego spośród emigracji 


robotniczej ginie z naszych oczu, 
roztapia się bez reszty w społeczeń- 
stwie francuskim. 


ZAPOMNIANY SKARB 

Gdzie szukać przyczyn tego sta- 
nu rzeczy? Błędy, które zostały w 
tej dziedzinie popełnione, nie datują 
się od wczoraj. Po prostu łatwiej by- 
ło dojrzeć oddział „Sokoła czy 
„Strzelca? maszerujący ze sztanda- 
rem przez ulicę tej czy innej kolo- 
nii, a trudniej kilku chłopców czy 
dziewcząt schylonych nad książką w 
tym czy owym mieście Francji, 
gdzie często nie było w ogóle Pola- 
ków. Tak długo, jak nie prosili o 
pomoc materialną na studia, najczę- 
ściej nikt o ich egzystencji nie wie- 
dział; potem, gdy stanęli na włas- 
nych nogach, nie garnęli się specjal- 


iek 


Mickiewicz zniża się naq naszą 
niedolą, podejmuje nas z ziemi, każe 
nam powstać i wierzyć, i walczyć, i 
nigdy nie wątpić: „Człowiek zaraź- 
liwy nie wierzy w zmartwychwstanie 
Polski, chociaż bił się o nie i piel- 
grzymuje o nie. A choroba jego po- 
kazuje się w słowach: „,Wiedzia- 
łem, że powsłanie było głupstwem, 
ale biłem się walecznie za sprawę 
powstania, jako dobry żołnierz; 
wiem, iż niepodobieństwem jest od- 
zyskać Polskę, ale pielgrzymuję, ja- 
ko człowiek honorowy”. Skoro po- 
słyszycie takie słowa, uciekagcie, 
zatknąwszy uszy...” 

Ze słów jego czerpać możemy mą- 
drość, są one bowiem dzisiaj jeszcze 
bardziej żywe i jeszcze bacdziej ak- 
tualne, niż wtedy, gdy były pisane. 
Przypatrzmy się tym krótkim czte- 
rem wierszom z przeq, lat stu dwu- 
dziestu siedmiu : 

„Pokłócą w dzień mieszkańców, 
w nocy ogień kładną, 
Przybiegają ratować, 
a ratując kradną. 
Raz jako napastnicy, 
znowu jak obrońce, 
Czasem dla okrągłości 
cudze rwali końce...” 

Przyjrzyjmy się tej prozie, któ- 
ra ma za sobą lat sto piętnaście: 

„Kiedy haniebnemu sejmowi Po- 
nińskiego radzono podpisać akt sa- 
mobójstwa, nie śmiano już do Po- 
laków przemawiać językiem starym, 
wzywać ich w imię Boga, w imię 
powinności, trzeba. było stworzyć ję- 
zyk nowy: rozprawiano więc o oko- 
licznościach czasu, miejsca, o trud- 
nościach, o nadziejach ; nareszcie, za- 
klinano w imię rozsądku, aby prze- 
stali czuć po obywatelsku. Gdzież 
rozsądek ! — wołano — chcieć opie- 
rać się woli trzech dworów? Gdzie 
są środki oparcia się? Czy jest czas 
po temu? (zy nie lepiej część po- 
święcić, aby resztę ratować, 
skałatanego statku Rzeczypospolitej 
wyrzucić, dla ulżenia mau, kilka wo- 
jewództw, od chorego ciała Rzeczy- 
pospolitej dać odciąć cząstkę...” 

Czy Mickiewicz jest tylko słowem? 
Nie! O jednym z jego poematów po- 
wiedziano trafnie: .,Słowo stało sie 
ciałem, a Wallenrod Belwederem !” 
« I jeszcze jedno, jnż na zakończe- 
nie: Mickiewicz uczy tej cnoty, któ- 
rej nam dzisiaj brak, on uczy przy- 
jaźni, Woła „Razem? T nas, będą- 
cych w rozsypce, upomina mówiąc, 
że będziemy tylko „jednością silni!” 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI 


czy polski ? 


nie do społeczeństwa polskiego, któ- 
re się o nich bynajmniej nie troszczy- 
ło. 

I tak narastał przedział! ,„„Czyn- 
niki miarodajne” zbyt są zapatrzo- 
ne w rozwiązania częściowe, obliczo- 
ne chyba na niedobitki wojenne no- 
wej emigracji oraz na stypendystów, 
tracąc z oczu grupę wielokroć licz- 
niejszą, która wyrasta z pnia robot- 
niczego i winna zasilić szeregi in- 
teligencji polskiej. Młodzież ze sta- 
rej emigracji ncząca się w szkołach 
średnich i studiująca na uniwersy- 
tetach w dużej swej części stypen- 
diów nie potrzebuje, ani na nie nie 


czeka. Jest jednak niezbędne, by 
ktoś się nią zajął i to ktoś, kto obej- 


muje całokształt zagadnień emigra- 
cyjnych, kto wyraźnie widzi drogę, 
po której pójdzie nowa inteligencja 
emigracyjną i warunki, w jakich 
jej przyjdzie pracować, 

Na razie trzeba, by jakaś insty- 
tucja polska we Francji była w sta- 
nie zestawić listę imienną Polaków 
w szkołach średnich i na uniwersy- 
tetach francuskich, by im dosłała 
trochę polskich książek umożliwia- 
jąc tej młodzieży zapoznanie się z 
historią, geografią i literaturą pol- 
ską, by upowszechniła znajomość 
faktu, że można we Francji zdawać 
maturę z języka polskiego (jako 
jednego z języków obowiązkowych), 
o czym przeważna część tej młodzie- 
ży nie wie. 

Gdyby wreszcie udało się zorgani- 
zować korespondencję  międzytere- 
nową między grupą nolskiej młodzie- 
ży w szkołach francnskich a ich ko- 
legami i koleżankami w szkołach 
angielskich czy amerykańskich, był- 
by zrobiony wielki krok na drodze 
obudzenia tej młodzieży i zapewnie- 
nia jej dróg powrotu do społeczeń- 
stwa polskiego, z którego ona wy- 


szła, a od którego dziś — z naszej 
winy — coraz bardziej się oddala. 
Paryż. 
Ts 


Na frontach świata 


CHINY Milionowa armia komuni- 

styczna. przygotowuje się do 
uderzenia na” stolicę Chin — Nankin, 
Marszałek Cziang-Kai-szek nakazał 


ewakuację instytucji rządowych na po- 
łudnie, do Kantonu i na wyspę Formozę. 


INDO- 
NEZJA 


Inwazja wojsk holenderskich 
na niesforną Republikę Indo- 
nezyiską dobiega końca. Po 
zajęciu całej Jawy ma hyć -wkrótce 
zakończone zajmowanie Sumatry. Nie 
oznacza to jednak końca walk, ponie- 
waż po działaniach operacyjnych, ma 
być kontynuowana „akcja policyjna”, 
tzn. będzie prowadzona walka z od- 
działami partyzanckimi indonezyjskich 
republikanów. 


BLISKI Wojska Izraela zadały 

WSCHÓD Egipojanom klęskę i wkro- 
czyły do Egiptu, wzbudza- 

jąc obawy Anglików o kanał Sueski. 


MALAJE Wojska brytyjskie w waloe 

z bandami terrorystów prze- 
prowadziły desant z morza z równo- 
czesnym użyciem lotnictwa, Komunik - 
ty nie mówią o wynikach tej ,,com- 
bined operation”, 


GRECJA Wojska rządowe rozpoczęły 

nową ofensywę przeciw ban- 
dom Markosa. Front ciągnie się na 
przestrzeni półtora tysiąca kilome- 
trów. Komunikaty doniosły ostatnio o 
bitwie na pd. od Sparty. 


Tak rozpoczyna się nowy rok pokoju 
pod znakiem Narodów Zjednoczonych... 


Precz 
z pasożytami! 


Przeżywamy obecnie okres, w którym 
coraz bardziej kurczą się zasoby mate- 
rialne emigracji, w którym te same, a 
często nawet szersze oele, osiągać trzeba 
środkami z dnia na dzień skromniejszy- 
mi. 

Zmusza to organizacje i instytucje do 
ciągłego ograniczania wydatków i zmniej. 
szania personęlu. To, oo wczoraj robiło 
trzech, dziś wykonać musi dwóch a ju- 
tro spadnie na głowę może i jednemu. 


Nikt z takiej sytuacji nie ma się po- 
wodu cieszyć, ale jest to zło konieczne i 
musimy się zdobyć na wysiłek, który jest 
nieunikniony, bo bez niego wszystko się 
rozpadnie. Odnosi się to także i do na- 
szej organizacji. 


Trzeba przyznać, że część kolegów, za- 
trudniona w biurach i instytucjach nasze- 
go Stowarzyszenia, doskonale zdaje sobie 
sprawę z powagi sytuacji i wprost troi 
się w oczach, by wykonać rosnące z dnia 
na dzień zadania. Można ich spotkać 
przy pracy f po godzinach urzędowania, 
często przychodzą w niedziele i święta a 
nie zdarza się nigdy, by któryś z nich 
spóźniał się z rozpoczęciem roboczego 
dnia. 

Ale nie wszyscy zachowują się podob- 
nie. Są i tacy, którym ciągle jeszoze wy- 
daje się, że uposażenie, które otrzymują, 
jest ich należnym prawem i że obowiąz- 
ki swoje mogą wykonywać tylko tak, jak 
im się podoba. Zachodzi się do ich poko- 
ju o 10-ej rano: pustka, o 11-ej: pustka, 
wreszcie przybiegają tuż przed przerwą 
obiadową, trochę się pokręcą i już ioh 
nie ma. Zajrzą jeszcze około 4-ej [,,ach 
Boże, tyle mam dzisiaj do zrobienia”] i 
znowu ruszają do miasta, by już się tego 
dnia więcej nie pokazać. Ale niech tylko 
zdarzy się jakieś zebranie czy dyskusja, 
już są, już nieprzerwanym potokiem leją 
się frazesy o zadaniach emigracji, poczu- 
ciu obowiązku itd. itd. 


Takie postępowanie musi być jak naj- 
ostrzej napiętnowane. Koledzy oi wiedzą 
doskonale, że żadna instytucja prywatna, 
obojętnie — polska, angielska, franouska 
czy szwedzka, nie tolerowałaby takiej 
„pracy nawet przez jeden tydzień, kole- 
dzy oi znają świetnie sytuację material- 
ną Stąwarzyszenia i jego zadania, ale nio 
ich to nie obchodzi, bo brak im elemen- 
tarnego poczucia obowiązku i liczą na 
bezkarność. Pónieważ są kolegami tych, 
którzy ich do pracy przyjęli, ponieważ 
często łączą ich inne jeszcze, pozaorganiza- 
cyjne czy koleżeńskie, powiązania, ponie. 
waż uważają, że organizacja społeczna 
wszystko pokryje, by uniknąć skandalu, 
Kkpią sobie w żywe oczy ze wszystkiego i 
z oynizmem podejmują co miesiąc uposa- 
żenie, na które woale nie zasłużyli, 


Czas najwyższy, by temu położyć 
kres. 
Pieniądz społeczny jest pieniądzem 


świętym i nie wolno go wyrzucać w błoto. 
Ci, którzy go otrzymują i nie poczuwają 
się do- obowiązku dania zań rzetelnej 
pracy, winni natychmiast zmienić swoje 
postępowanie lub- przy najbliższej okazji 
pożegnać się ze Stowarzyszeniem, ci na- 
tomiast, których ogół wybrał do władz, 
winni wyzbyć się słabości i żle pojętego 
koleżeństwa. Zasłania się jednego pasoży- 
ta a przez jego lenistwo cierpią tysiące 
kolegów, k 

Do sprawy tej należy podejść odważ- 
nie. Dosyć miękkości, dosyć pobłażania, 
Chcemy być przykładem dla innych, 72- 
cznijmy od siebie samych. 


A przede wszystkim niczego się nie 
bójmy. Postępowanie twarde, ale sprawie- 
dliwe, znajdzie uznanie nawet u przeciw- 
ników, postępowanie takie zostanie po- 
parte przez znakomitą większość ozłon- 
ków Stowarzyszenia, którzy liczą na nie 
i wierzą, że oi, którzy nim kierują, dadzą 
sobie radę ze wszystkimi trudnościami. 


Precz z pasożytami! 


J. G. 


Wielki konkurs z nagrodami „Polski Walczacej” 


Szczegóły w jednym z najbliższych numerów 


JĄ 


2 15/1/1949 


Redakoja 


cy b, Kombatanłów: 

20 rue Legendre, 
WAGram 00-45 [metro 
Villiere]. 


„Kącika Kombatanta we 
Francji'” mieści się w lokalu Samopomo- 


Paris XVll-e tel. 
Malesherbes 


POLSKA 


lub 


WALCZĄCA 


KOMBATANT POLSKI 


we Framji 


Zamiary gen. de Gaulle'a 


GAULISTOWSKI „PARLAMENT 


Powołany oficjalnie do życia 
ponad półtora roku temu Kas- 
semblement -du Peuple Francais 
coraz bardziej precyzuje swoje 


stanowisko w sprawach politycznych 
i społecznych. Przed rokiem jeszcze 
na zapytanie: co to jest RPF? — 
można było tylko odpowiedzieć, że 
jest to organizacja polityczna ludzi 
pragnących powrotu gen. de Gaul- 
lea do rządów. Z czasem jednak 
utworzony został ,,parlament” ru- 
chu gaullistowskiego w postaci 
Conseil National du RPF, który w 
dniu 19.XII. ub. r. zakończył swą 
trzecią sesję, Conseil National dzie- 
li się na komisje, zajmujące się po- 
szczególnymi grupami zagadnień; 


przewodniczącym Komisji Spraw 
Zagranicznych jest b. ambasador 


Francji w Warszawie p, Leon Noël. 
Na zakończenie Ill-ej sesji Con- 
seil National gen. de Gaulle wygło- 
sił dłuższą mowę poruszając kilka 
zagadnień, będących przedmiotem 
obrad Rady. Zapytywany często o 
program społeczny swego Ruchu 
gen. de Gaulle rozwija bliżej tezę 
o konieczności trwałego powiązania 
czynnika kapitału z czynnikiem 
pracy i warsztatem produkcji, któ- 
ry ich łączy; gen. de Gaulle'owi 
"chodzi o stworzenie poczucia soli- 
darności światą pracy i przedsię- 
biorców w rozwoju życia gospodar- 
czego Francji. Do tych koncepcji, 
wymagających dłuższego omówienia, 
wrócimy przy innej okazji. 


WALKA O PRYWATNE SZKOŁY 
Następnym zagadnieniem poru- 
szonym przez gen. de Gaulle'a były 
sprawy szkolnictwa, Problem ten, 
który posiada we Francji specjal- 
nie ostry charakter, wraca co pe- 
wien czas na tapetę, stając się przy- 
czyną kryzysów politycznych. Po- 
czątków walki o istnienie szkół pry- 
watnych należy szukać jeszcze u 
i Tłem za- 


progu naszego stulecia. -$ 
targu był wówczas rozdział Kościo- 


ła od państwa, przeprowadzany we 
Francji w sposób b. ostry i w oko- 
liczmościach często dramatycznych. 
"Walka: ze szkoła prywatną, naj- 
częściej była ona właśnie szkołą 
katolicką, związana została z nazwi- 
skiem Combesa, który był najbar- 
dziej fanatycznym wrogiem tego ro- 


dzaju szkół. Mimo wszystkich rygo- 
rów, jakie w stosunku do nich sto- 
sowano, tzw. szkoły wolne przetrwa- 
ły do dnia dzisiejszego, a w niektó- 
rych częściach Francji (np. na za- 
chodzie) skupiają one większość 
dzieci w wieku szkolnym, podczas 
gdy laickie szkoły państwowe świe- 
cą nieraz pustkami. 

Szkolnictwo prywatne nię korzy- 
sta z subwencji państwa. Gdy przed 
kilkoma miesiącami pani * Poinso- 
Chapuis, jako minister Zdrowia i 
Spraw Ludnościowych, chciała w 
sposób pośredni przyjść z pomocą 
materialną szkołom katolickim, so- 
cjaliści podnieśli taki protest, że 
sprawa słynnego dekretu stała si? 
jednym z powodów dymisji rządu. 
Na zachodzie Francji «ciągną się sta- 
le procesy bądź przeciw obywatelom 
odmawiającym płacenia podatków 
tak długo aż państwo nie zacznie 
subsydiować szkół prywatnych, bądź 
przeciw księżom, którzy odmawiają 
uiszczania opłat skarbowych od im- 
prez urządzanych na rzecz szkół ka- 
tolickich, przy czym nierzadko lud- 
ność tłumnie zjawia się w sądzie, 
aby świadczyć na rzecz oskąrżonych. 


SPRAWA POLSKICH SZKÓŁ 


Batalia o szkołę prywatną we 
Francji trwa. Nawiązuje ona do 


podstawowych swobód demokratycz- 
nych, do których duża część społe- 
czeństwą francuskiego zalicza moż- 


ność wyboru nauczyciela i wycho- 
wawcy przez rodziców dziecka. O 


tym jak żywa jest nadal ta kwestia, 
świadczy fakt, że gen. de Gaulle 
poświęcił jej sporą część swego prze- 
mówienia programowego, stawiając 
zagadnienie wolności nauczania obok 
najistotniejszych zagadnień socjal- 
nych i międzynarodowych. A 
Wypowiedział się on za przywró- 


ceniem swobody nauczania i — co 
praktycznie z tego wynika — za 


pomocą finansową, jakiej państwo 
winno udzielać szkołom prywatnym, 
istniejącym w ramach obecnie obo- 
wiązującego ustawodawstwa. Wypo- 
wiedź ta rozsierdzi co prawda dok- 
trynerów, ale zostanie przychylnie 
przyjęta przez dużą część społeczeń- 
stwa, która nie rozumie potrzeby 
podtrzymywania. walk na odejnku 
szkolnym w okresie tak krytycznym. 

Dla nas Polaków sprawa szkolna 


Jubileusz Towarzystwa Kult.- Oświat. 


im. Józefa Piłsudskiego 


U schyłku ub. roku Kolonia Pol- 
ska w Rositres (Cher.) przeżyła 
wzruszającą uroczystość z okazji 25- 
lecia istnienia i działalności Tow. 
Kult. Ośw. im. J. Piłsudskiego. 

Na ranną Mszę św. przybyły pocz- 
ty sztandarowe b. Kombatantów z 
Bourges oraz miejscowych towa- 
rzystw „a więc Matek Różańcowych, 
Koła Kobiet, Harcerstwa i Towa- 
rzystwa święcącego swój jubileusz. 
Władze miejscowej fabryki (Fonde- 
ries de Rositres) reprezentowali — 
syn administratora p. Louis Mag- 
delenat i dyrektor p. Bachou. Z 
ramienia polskich organizacji przy- 
byli p. Majcherczyl: — przedstawi- 
ciel Centrali Zw. Tow. Kulturalno- 
Oświatowych z Paryża, p.-Polarczyk 
-— prezes okręgowy Kombatantów 


i p. Madej — prezes Kom. Tow. 
Miejsc. wraz z przedstawicielami 
organizacji, wchodzących w skład 
Komitefu. 7 

Wzruszającym dla nas Polaków 
było kazanie ks. kanonika Marquet, 
80-cio letniego lecz rześkiego sta- 


ruszka. W kazaniu swym poruszył 
on najważniejsze momenty z naszej 


historii, przedstawił wielkość i bez- 


graniczny patriotyzm marsz. J. Pil- ~ 


sudskiego, a kazanie swe zakończył 
serdecznym zwrotem do obecnych. 
Po południu w obszernej „Salle 


des Fates” odbyła się uroczysta 
akademia, którą otworzył prezes 


T-wa p. Dul. Orkiestra i chór wy- 
konały Hymny Narodowe. Po. prze- 
mówieniach Prezesa Kom. Tow. 
Miejsc. p. Al. Madeja i prezesa 
Okręgu b. Wojskowych p Polarczy- 
ka zabrał głos ref, ośw, T-wa Zbig- 
niew Malinowski i w referacie wy- 
głoszonym po francusku, przedsta- 
wił historię, cele i osiągnięcia T-wa. 

Dowiedzieliśmy się, że T-wo zo- 
stało założone przez kilku robotni- 
ków, z p. Klemensem Janickim na 
czele, w listopadzie 1923 r., skupia- 
jąc wkrótce wokół swego sztandaru 
prawie wszystkich Polaków w Ro- 
sieres. Dzięki staraniom T-wa już 
w pierwszym roku powstaje Szkoła 
Polska w Kolonii; T-we zakupuje 
aparat kinowy, wyświetla filmy, 
współpracuje z T-wem Przyjaciół 
Polski (Les Amis de la Pologne) w 
Bourges, organizuje wycieczki. do 
Paryża i okolicy, urządza manife- 
stacje narodowe itp. Posiada nadto 
najbogatszą bodaj na emigracji bi- 
bliotekę i szatnię teatralną, których 


_ wartość sięga miliona franków. Nie- 


* podległościowy charakter Towarzy- 
stwa ma swe źródło w ideologii 


marsz, Piłsudskiego. 
W referacie wygłoszonym po pol- 
sku p. Malinowski apelował do kon- 


tynuowania pracy oświatowej i kul- 
turalnej, a przemówienie swe za- 


kończył cytatem z Konopnickiej. Z 
kolei p. Majcherczyk przedstawił 


plan pracy na przyszłość, zachęca- 
jąc do zgodnego współżycia całej 
Polonii na polu kulturalno-oświato- 
wym. j 

Po tej oficjalnej części -akademii 
nastąpiła część artystyczno-literacka 
programu, w której ramach wysta- 


wiono widowisko rewłowe „,Niech 
żyją Polki”, opracowane przez p. 


N. Sadka. Nad wykonaniem całości 
czuwała pani Malinowska. - 
Poza*tym na program złożyły się 
szkice — „Do zobaczenia”, „„Roz- 
sypana sól” i „NKWD przy pra- 
cy”. Wszyscy artyści wywiązali się 
świetnie ze swych ról, za co obda- 
rzono ich hucznymi oklaskami. Pro- 
gram uzupełnił chór pol kierowni- 
ctwem p. Józefa Jaczubka, świet- 
nie odtwarzając nasze pieśni ludo- 
we w języku francuskim (,,Umarł 
Maciek...” i „Czerwone jabłuszko”) 
a po polsku „Czerwone maki” i 
„Szlakiem Polskiego Żołnierza”. 
Ja zakończenie p. Piekarski z uczu- 
ciem odczytał „List z Polski”, 
widz 


Z NIEMIEC 


ma specjalne znaczęnie, Jak wiado- 
mo demokratyczna Francja nie po- 
siada żadnej ustwy. © szkolnictwie 
obcojęzycznym, mimo posiadania oko- 
ło trzymilionowej emigracji, pragną- 
cej kształcić dzieci we własnym ję- 
zyku. Tak długo, jak kopalnie były 
prywatne, szkoły kopalniane też by- 
ły prywatne i przy nich istniały, 
nie szkoły. wprawdzie, ale kursy ję- 
zyka polskiego przy pomocy finan- 
sowej kopalń, Po ich nacjonalizacji 
szkoły kopalniane upaństwowiono 
likwidując jednocześnie możność na- 
uczania ojczystego języka dzieci pol- 
skich górników. Przykro to stwier- 
dzić, ale pożądana skądinąd nacjo- 
nalizacja kopalń uderzyła w polskie- 
go górnika. 


JEDNOŚĆ GOSPODARCZA EUROPY 


Trzecim tematem poruszonym w 
mowie gen. de Gaulle'a jest organi- 


zacja Muropy, a w szczególności 
sprawa Niemiec i zagłębia Ruhry. 


Program RPF nie idzie po linii dą- 
żeń federalistów francuskich i euro- 
pejskich. Nie mówi on nic o parla- 
mencie europejskim, nie wspomina 
o politycznej stronie organizacji 
Europy. Jedna z uchwalonych przez 
Conseil National rezolucji mówi o 
Radzie między-rządowej, która by 
powołała z kolei organy techniczne 
dla przepracowania poszczególnycn 
zagadnień organizacji naszego kon- 
tynentu. Gen. de Gaulle, rozwijając 
tezy (onseil National wspomina w 
swoim przemówienin o „unii ekono- 
mieznej wolnych państw Europy”, 
z czego można przypuszczać, że kła- 
dzie on raczej nacisk na gospodar- 
czą stronę zagadnienia. Podkreśla 
to także inna rezolucja Conseil, do- 
magająca się rozluźnienia obecnego 
systemu dewizowego i celnego. 

Generał kładzie nacisk na koniecz- 
ność szybkiego stworzenia europej- 
skiego systemu obronnego, oparte- 
go o pomoc Stanów Zjednoczonych, 
a obejmującego także basen Morza 
Śródziemnego. Francja stanowiłaby 
centrum tego systemu. 

Jeśli chodzi o sprawę niemiecką, 
gen. de Gaulle uznaje ją za kapi- 
talny problem Europy i świata. Na- 
leży go rozwiązać w ramach szer- 
szych niż same Niemcy, a więc w 
ramach zjednoczonej Europy, w któ- 
rej Niemcy powinny stanowić jed- 
nostkę sfederowaną. Zagłębie Ruhry 
będące obecnie kością niezgody 
między Francją a Anglosasami, win- 
no otrzymać specjalny statut, który 
by pozwolił mu służyć całej Europie 
nie pozbawiając jednak Ruhry jej 
niemieckiego charakteru, 

W przemówieniu o charakterze 
programowym mieliśmy prawo szu- 
kać stanowiska RPF i samego gen. 
de Gaulle'a w sprawie Europy 
Wschodniej, znajdującej się pod oku- 
pacją sowiecką. Nie chodzi nam tu 
bynajmniej o zdawkowe słowa współ- 
czucia, ale o wypowiedź programową 
człowieka, który zamierza objąć wła- 
dzę we Francji. Nie z tego w ostat- 
niej mowie de Gaulle'a nie znaleź- 
liśmy ! = 


JER 


Przypominamy 


że Kalendarzyk Kombatanta na 
rok 1949 jest do nabycia we wszyst- 
kich kołach „Samopomocy na 
terenie Francji, jak również w 
Oddziale „Samopomocy w Pary- 
żu, 20 Rue Legendre. — Kalen- 
darz Kombatanta przynosi licz- 
ne informacje i podaje adresy 
wszystkich organizacji polskich 
na emigracji. — Cena 200 frs. 


NA  OBCZYZNIE Nr. 2 
Prenumeratę „,Polski Walczącej” we 
Francji można zamawiać, przesyłając 
zgłoszenia na adres: 20, rue Legendre, 


Paris XVII. 
leży uiszczać na konto: 


Wpłaty za prenumeratę na- 


at 


Paris C.C. 6865-22. 


Jeszcze o „obywatelu świata” 


Stadion zimowy w Paryżu, Na 

estradzie ustawionej na tle olbrzy- 
miej kotary z czerwonego aksamitu 
zasiedli francuscy intelektualiści : 
pisarze, poeci, profesorowie uniwer- 
sytetu; pośród nich Garry Davis, 
„pierwszy obywateł świata”. Do- 
koła mrowie ludzkie, tłum oblicza- 
ny na 20 tys, ludzi, oczekujących 
niecierpliwie przemówienia Davisa: 
miał on właśnie podać do publicznej 
wiadomości odpowiedź, jaką otrzy- 
miał od dr. Kvatta, przewodniczącego 
zgromadzenia ogólnego ONZ, na 
dwa pytania, a mianowicie : 
Czy Organizacja Narodów 
Zjednoczonych ma jakiś plan przy- 
wrócenia światu pokoju a jeśli tak, 
to jaki? 


— W wypadku, gdyby takiego 
planu nie było, czy ONZ zechce 


się do tego otwarcie, przyznać? 

Odpowiedź dr. WEvatta jest już 
ggnana z prasy codziennej. Stwierdza 
ona, że zgodnie z postanowieniani 
Karty Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych, a w szczególności Zgro- 
madzenie Ogólne nie jest powołane 
do zawierania pokoju, lecz do jego 
utrzymania; za doprowadzenie do 
zawarcia pokoju odpowiedzialne są 
wielkie mocarstwa. 

Nie odpowiedź jednak, ani też za- 
kres działania ONZ nas w tej chwi- 
li interesują. Co jest interesujące, 


to sam ruch — już dzisiaj można 
użyć tego określenia — ,,pierwsze- 


go obywatela Świata”, oraz skutki 
tej działalności. 

Cała reżyseria zgromadzenia była 
doskonała, świetna, Umiejętnie, 
stopniowo  podniecano przemówie- 
niami dwudziestotysięczny tłum, aż 
wreszcie doprowadzono go do stanu 
prawdziwej histerii. | wówczas wy- 


dobyto z niego zgodne okrzyki, gra- 
niczące z histerycznymi wrzaskami : 
„Chcemy pokoju, cipem y pekojn Li 

W pewnym momencie jakiś mło- 
dy chłopak wyskoczył z tłumn, padł 
na estradę i począł wrzeszczeć do 
mikrofonu :- „Co tedy: czynić nale- 
ży? Idziemy kn wojnie! Nie chce- 
my się dać masakrować! Jeżeń po- 
trzeba, odmówimy służby wojskowej ! 
Co robić?” 

Oto jdk wyglądał ostatni wyczyn 
b. lotnika amerykańskiego. 

Zwolennicy Davisa podnoszą szla- 
chetność pobudek jego postępowa- 
nia. Jego przyjaciele z dumą pod- 
kreślają, jak wiele się zmieniło od 
12 września do 9 grudnia: we wrze- 
śniu „,pierwszy obywate] świata” 
siedział samotnie na stopniach pała- 
cu Chaillot, w grudniu jest on bo- 
żyszczem 20-tysięcznego tłumu. „,To 
jent właśnie — powiadają — rytm 
oudzenia się narodów’, 

Wydaje się nam jednak, że nie to 
jest ważne, czy ,,pierwszy obywatel 
świata” kieruje się w swym postę- 
powaniu szlachetnymi pobudkami, 
czy też od samego początku jest on 
tylko ślepym (i czy tylko ślepym?) 


narzędziem jakiejś innej, stojącej za. 


nim siły. Ważne jest to, kto może 
wyciągnąć korzyści z jego wystąpień. 
Nie pobudki zatem, lecz skutki 
działania nas przede wszystkim in- 
teresują. Musimy przyznać, że skut- 
ki te we Francji mogą być tylko 
szkodliwe; pod tym względem nie 
powinno być najmniejszej wątpliwo- 
ści. A skoro tak jest, to i sam ruch 
„pierwszego obywatela świata” mu- 
simy zakwalifikować jako wysoce 
szkodliwy, 

Niejednokrotnie na tym miejscu 
przedstawialiśmy, jak różnymi dro- 
gamj agenci Kominformu usiłują 
opanować Francję od wewnątrz. Nie 
można mieć żadnych złudzeń : pomi- 


mo zakończenia akcji strajkowej. 
walka o Francję wc trwa i trwać 


będzie. Francuzi panicznie boją się 
nowego konfliktu, wiedzą bowiem, 
że Francja byłaby pierwszą ofiarą 


NIEPRAWDOPODOBNE 


Życie powojenne w Niemczech 
przechodzi tylko fermentację na sła- 


bym ogniu. Zakończenie drugiej 
wojny Światowej znowu  pozbawiło 


naród niemiecki rewolucji radykal- 
nej, oczyszczającej i otwierającej no- 
we drogi. Dlatego też w obecnym 
obrazie życia tego kraju widać tyl- 
ko nieśmiałe i przeważnie odosobnio- 
ne próby rewizji dotychczasowych 
dążeń i form współżycia z innymi. 
Szeroka masa narodu płynie wciąż 
jeszcze w nurcie tradycyjnych a na- 
wet niedawnych jeszcze poglądów. 
Rżetelnych refleksów zastanowienia 
widać niewiele. Daje to nie raz nie- 
oczekiwane i zabawne wyniki. 

Niedawno jeden z tygodników mo- 
nachijskich, „„Kcho der Woche”, 
umieścił fotografię niemieckich fi- 
gur z pomników zwiezionych jeszcze 
w czasie wojny do odlewni Kruppa 
w Essen celem przetopienia na ar- 
maty. Widzimy tam mężów stanu, 
mężów nauki i sztuki, cesarzy i 
wojaków — żelaznego kanclerza na- 
wet w kilku egzemplarzach. A pod 
tym wymowny i pełen ironii podpis : 
«Displaced Persons”. 

Są to istotnie ,„osoby zawleczone”” 
na ofiarę dla molocha wojny. Nie 


wiadomo tylko, co więcej przy, tym 
podziwiać, czy zdolność naigrywania 
się jeszcze z ofiar własnej nieludzko- 
ści, czy przewrotność wykorzysty- 
wania dla siebie rzeczy, których na- 
leżało by się wstyd Nasi dypisi 
na pewno by się zdziwili, zobaczyw- 
szy „siebie w takim towarzystwie. 

Inny przykład pomylenia pojęć: 

Chcąc wyjechać z Niemiec za gra- 
nicę na podstawie paszportu władz 
okupacyjnych musi się Polak-wysied- 
leniec poddać „,denazyfikacji”” przed 
niemiecką „NSpruckkammer”. 

Z taką nieprawdopodobną bezmy- 
Ślnością biurokracji spotkał się pre- 
zes Oddziału SPW w strefie amery- 
kańskiej, gdy na wezwanie władz 
naczelnych SPK starał się o papie- 
ry na wyjazd do Londynu. Nie po- 
mogło tłumaczenie, że jest Pola- 
kiem, że jako oficer Wojska Pol- 
skiego walczył po stronie sprzymie- 
rzonych przeciwko Niemcom hitle- 
rowskim, a następnie przez cały po- 
zostały okres wojny był w obozie 


rą nazizmu. I prezes Kombatantów 
musiał się udać do niemieckiej 
„Spruchkammer” w celu oczyszcze- 
nia się, gdyż brak czasu nie pozwo- 
ił na wywalczenie w trybie admi- 
nistracyjnym precedensu. 

Już nawet coraz głośniej podnosi 
prasa niemiecka żądanie, aby IRO 
zajęło się milionami „niemieckich 
D.P.” wysiedlonych ze wschodu. 
Prawdziwy i urodzony D.P, zacho- 
dzi w głowę: jeżeli się z Bismarcka 
i Lutra oraz z milionowych rzesz 
Niemców w Niemezech robi „,displa- 
ced persons”, a zawleczonym do 
Niemiec kombatantom każe się prze- 
chodzić proces denazyfikacyjny, to 
do jakiego pomieszania pojęć i ról 
może dojść, gdy w ciągu r. 1949 na- 


stąpi dalsze zapowiedziane daleko 
idące przekazanie władzy admini- 


stracyjnej z rąk władz okupacyjnych 
w ręce władz niemieckich, . 
Czy w tych warunkach- możliwie 
śpieszne zorganizowanie ze strony 
Polonii Amerykańskiej zapowiedzia- 
nej placówki obrony ` prawnej w 


jeńców wojennych. Nic nie pomogło» ameryk. strefie okup, nie jest rzeczą 


— dla policji niemieckiej nie istnie- 
je różnica między Niemcem i nazi- 
stą a Polakiem — wrogiem i ofia- 


pierwszorzędnej wagi i nad wyraz 


pilnąż 
TADEUSZ ZGAIŃSKI 


Stalina. Dlatego komuniści wystę- 
pują z hasłami pokojowymi, nie z: 
pominając oczywiście o najważniej 
szym swym zadaniu, t.j. o popiera- 
niu wszełkimi sposobami imperializ- 
mu sowieckiego: .,Naród francuski 
nigdy, w żadnych okolicznościach, 
nie będzie prowadził wojny z Rosją 
Sowiecką”. 

A czegoż żąda „pierwszy obywa- 
tel świata”? Również pokoju i roz- 
brojenia. Nie udał się on jednak ze 
swymi hasłami do. Rosji Sowieckiej 
lub do jakiegoś innego kraju za że- 
lazną kurtyną, lecz wybrał jako te- 
ren swej działalności właśnie Fran- 
cję, o którą już od dawna toczy się 
walka, Zdawało by się, że stało się 
to tylko dlatego, że w Paryżu odby- 
wała się trzecia sesja Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ. Sesja jednak juz 
została zakończona, a raczej przer- 
wana, ale „pierwszy obywatel świa- 
ta” nie zamierza Francji opuścić. 
22 grudnia kończy mu się prawo 
pobytu, jednakże zebrany w dniu 
9 grudnia 20-tysięczny tłum został 
wezwany do dania „honorowego zo- 
bowiązania”, że nie dopuści do jego 
wydalenia z Francji. Czyżby ,,pier- 
wszy obywatel świ miał zadanie 


iata” 
do wykonania właśnie we Francji, a 
wie gdzie indziej? Czyżby Moskwa 
przyszła do wniosku, że należy spo- 
tęgować i przyśpieszyć proces mo- 
rainego rozbrajania Francuzów. 
Gdy późnym wieczorem wracałem 
do domu, miałem pełne uszy okrzy- 
ków: „Chcemy pokoju”, Przecina- 
jae Plac Zgody, mimowoli przypo 
mniałem sobie masowe nieetingi żoł- 
nierzy amerykańskich, organizowane 
w roku 1945 właśnie na tym placi. 
Wówczas zewsząd padały podobne 
okrzyki: „Chcemy do domu, żąda- 
my demobilizacji. Dzisiaj jest już 
wszystkim wiadomo, kto organizo- 
wał ówczesne bunty żołnierzy ame- 
rykańskich. A 


iż; 
erp aa 
Obchód rocznicy listopadowej 
w Paryżu 
Staraniem Koła SPK — Paryż 


odbyła się dnia 29 listopada, dla 
uczczenia 118 rocznicy wybuchu 
Powstania Listopadowego, Uroczy- 
stość w Domu Kombatanta, 20 rue 
Legendre. Zebranie zagaił kol. 
Jurkiewicz. po czym kol. Chowanier 
wygłosił referat związany z rocznicą, 
w-=którym podkreślił te wszystkie 
więzy, które Ściśle łączą obecne po- 
kolenie Polaków z pokoleniem Pow- 
stania Listopadowego. 


Ww części artystycznej wystąpił 
chór teatru , Rozmaitości”, kol. 


Szymanowicz (fortepian) oraz kol. 
Skassa (piosenki żołnierskie). Uro- 
czystość zamknięto pokazem fil- 
mowym Kampanii Wrześniowej oraz 
polskiego wysiłku zbrojnego zagra- 
nicą. Uroczystość ta zgromadziła 
liczną publiczność nie tylko spośród 
kombatantów, ale też spośród nasze- 
go uchodźstwa i dawnej emigracji. 


2, SE 
Św. Mikołaj 
Zarząd Koła SPK — Paryż urzą- 


dził w niedzielę w grudniu ub. roku 
zabawę dla dzieci b. kombatantów 
polskich. x 

, Po smacznym podwieczorku, dzie- 
ci, których liczba przekraczała set- 
kę, zgromadziły się w świetlicy, 
gdzie pod fachowym kierownictwem 
spędziły czas na miłych zabawach, 
urozmaiconych piosenkami. 

Na zakończenie zabawy zjawił się 
św. Mikołaj objuczony paczkami i 
rozpoczął wywoływanie milusińskich. 
Każde dziecko musiało odpowie- 
dzieć na stawiane pytanie, przy 
czym św, Mikołaj szczególnie intere- 
sował się tym, czy dzieci. uczą Się 
języka i historii polskiej, wręczając 
każdemu dziecku paczkę ze słody- 
czami. 

Św. 


Mikołaj szczególnie wyróżnił 
grupę dzieci, które uczęszczają na 
kursy czwartkowe do Domu Kom- 
batanta w Paryżu, ofiarując im 
prócz paczek, pięknie wydane książ- 


ki polskie, 
20 


Powstanie koła w Montlucon 

W grudniu ub. roku odbyło się 
walne zebranie nowo założonego Ko- 
ła SPK w Montlucon. 

Otwarcie zebrania nastąpiło pod 
przewodnictwem kol. Tomczaka 
Wawrzyńca. Obecnych członków 20. 
Po zapoznaniu zebranych z porząd- 
kiem dziennym obrad, dokonano wy- 
boru zarządu w składzie, kol. kol. : 


Prezes — Wawrzyniec Tomczak, 
wiceprezes — Henryk Markowski, 
sekretarz — Mieczysław Żołnowski, 
skarbnik — Witold Raginis. 

Komisja Rewizyjna — Franciszek 


Woroszyło, Stanisław Pawlak, :Al- 
bin Krajewski. 

Po wybraniu zarządu, prezes Ko- 
la SPK — Commentry, kol. Gier- 
czak, udzielił informacji i wskazó- 
wek odnośnie działalności Koła SPK 
w terenie. 

Koło nie posiada dotychczas sta- 
tej siedziby. Wszełką korespondencję 
kierować należy na adres Kolegi 
Sekretarza, 23,- rue H. Fournier, 
Montlucon (Allier). 
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BIBLIOTEKI BEZ KSIĄŻEK 

Studenci Politechniki Gdańskiej i 
Akademii Lekarskiej skarżą się, że 
po trzech latach, biblioteki tych 
uczelni świecą pustkami. ,„,Samo bez- 
płatne nauczanie — piszą — nie wy- 
starczy do dyplomu, wielu studęn- 
tów nie ma książek, by się do tych 
dyplomów przygotować”. 

Jednocześnie reżim zużywa tony 
papieru na propagandę. W tych sa- 


mych bibliotekach Politechniki i 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku sa 
wszystkie dzieła Marksa, Stalina, 


Lenina i wszystkie wypociny pol- 
skich wazeliniarzy. Nie ma nato- 
miast książek fachowych o tym, jak 
się buduje mosty i jak się leczy 
ludzi. y 
REKORDOWY 
iektóre reżimówki 
wytu, że wybudowano 
dom dla pracowników 
dowej w ciągu 9 tygodni. Dom ten 
nie byle jaki, bo czteropiętrowy. 
Może to i rekord, ale lepiej w ta- 
kim domu nie mieszkać, W równie 
rekordowym tempie zwali sję na łeb, 
AMNESTIA 
jednym z procesów z0- 
karę śmierci Wła- 
dysław Nowicki, Akt oskarżenia za- 
rzucał mu działalność antypaństwo- 
wą w organizacji podziemnej WIN. 
Władysław Nowicki istotnie był 
ale po ogłoszeniu 
amnestii ujawnił się, Wrócił do ży- 
cia normalnego i przez kilka mic- 
sięcy zostawiono go w spokoju, Na- 
stępnie jednak został aresztowany 
i oddany pod sąd za działalność, 
która właśnie mocą amnestii miala 
mu być darowana. Nowicki brał 
czynny udział w życin Polski Pod- 
ziemnej w okresie okupacji. Odzna- 
czony był dwukrotnie Krzyżem Wa- 


lecznych. 
ZNACZKI 

W okresie, jazgotu zjednoczenio- 
wego w Posce jedno z pism wystą- 
piło z krytyką znaczków pocztowyc h. 
Nie należy temu się dziwić, gdy: 
niektórę znaczki polskie są okropne, 
może właśnie dlatego, że są wzoro- 
wane na sowieckiej tandecie. Ale 
krytykującemu nie o to chodziło. 
Żądał ujednolicenia znaczków i wpro- 
wadzenia jednego znaczka z Bieru- 
tem. 

T słusznie, 
mógł lizać, 

STATEK „MONTE CASSINO" 

Flota handlowa w Polsce ma się 
wzbogacić w najbliższym czasie o 
dwadzieścia nowych jednostek, W 
tej liczbie jednak mie przewiduje 
się ani jednej jednostki większej, 
natomiast dla większego efektu li- 
czone są różne małe jednostki por- 
towe. Jeden ze: statków, który nis- 
dawno został wydobyty z dna w por- 
cie szczecińskim į w najbliższym 
czasie ma pójść do stoczni na od- 
budowę, ma nazywać się ,,Monte 
Cassino” 

NOWY DWORZEC W WARSZAWIE 

Nowy dworzec kolejowy w War- 
szawie ma być gotowy w .począt- 
kach 1953 roku. Projekt dworca ma 
być już wykończony 
stycznia 1949 roku, 


ODKRYTY TUNEL 

W czasie prac ziemnych przy bu- 
dowie trasy W-Z w Warszawie od- 
kryto podziemny korytarz idący od 
Placu Zamkowego w kierunku Zam. 
kn. Istnieje przypuszczenie, iż jest 
to część tunelu, który biegnąc zbo- 
czem skarpy łączył (Uniwersytet z 
Zamkiem. 


DOM 

piały z zach- 
w Warszawie 
Obrony Naro- 


Ostatnio w 


częściej go będzie 


ŁOWCY KOTÓW 
W ostatnim czasie wzmogły, się w 
Warszawie kradzieże kotów, Łowca- 
mi kotów są ulicznicy, ptórzy sprze- 
dają je kuśnierzom. radzieże te 
które stają się istną ATI wywoła- 
ły popłoch wśród właścicieli kotów. 


MICKIEWICZ I PUSZKIN 
Jedno z pism reżimowych w kra- 
pisze : 
„Obchody 150-ej rocznicy urodzin Pu- 
szkina organizowane będą w ścisłym ze- 
spoleniu z uroczystościami ku uczczeniu 
150-ej rocznicy urodzin A. Mickiewicza w 
celu zadokumentowania wspólnoty ideo- 
wej narodu polskiego i rosyjskiego oraz 
przyjaźni, jaka łączyła obu geniuszy”. 

Nam się wydawało, że Mickiewicz 
całe życie walczył z Rosją, a tym- 
czasem według reżimu w okresie 
walki naszego Wieszcza naród pol- 
ski i rosyjski łączyła wspólnota 
ideowa 


ju 


GDAŃSKIE ŻUŁAWY í 
Żuławy Gdańskie zostały zalane 
wodą w czasie cofania się wojsk 
niemieckich w roku 1945, Obszar 
ten stopniowo jest osuszany i odda- 
wany pod uprawę. Jesienią ubiegłe- 
go roku obsiano ponad 140% wię: 
cej ziemi niż w roku poprzednim, 
Przewidywane jest, że w 1949 r. 
obszar-ten zostanie całkowicie osu- 
szony i oddany pod uprawę. 


STAŻA 


. ZARZĄD GŁÓWNY SPK 
PODAJE DOWIADOMOŚCI,ŻE 


konkurs na - 


„Pamiętniki Emigranta 

BĘDZIE WKRÓTCE ROZSTRZYG- 

NIĘTY A WYNIK OGŁOSZONY 

PRAWDOPODOBNIE W (CIĄGU 
LUTEGO. 


| Australia przyjmuje emigrantów 


Nie ma chyba dzisiaj innego kra- 
ju na świecie, dla którego za zadnie- 
nie szybkiego zwiększenia liczby lud- 
ności jest zagadnieniem tak istot- 
nym, jak dla Australii. 

Ocena chłonności Australii wyka- 
zuje dużą rozbieżność w opracowa- 
niach różnych rzeczoznawców. Prak- 
tycznie jednak przyjmuje się, że 
Australia może zapewnić wy 
standard życiowy ludności wynoszą- 
cej od 20 do 35 milionów. 

Bezpośrednio po zakończeniu woj- 


ny, Australia, pierwsza spośród 
krajów wchodzących w skład Bri- 
tish Commonwealth of Nations, 


ogłosiła szeroko zakreślony i szcze- 
gółowo opracowany plan sprowadza- 
nia po 70.000 nowych osadników 
rocznie. Z powodu trudności tran- 
sportu, plan ten nie został od razu 
wprowadzony w życie. Mimo to za- 
znacza się silny przypływ emigran- 
tów, zarówno z W. Brytanii jak i 
z innych krajów alianckich. 
Zawierając układ z IRO, Austra- 
lia zobowiązała się do przyjęcia ogó- 
łem 100.000 uchodźców w ciągu naj- 


bliższych 18 miesięcy. W konsek- 
wencji całego planu imigracyjneg» 
do czerwca 1950 r. przybędzie do 


Australii 112.500 uchodźców. Umoż- 
liwione to zostało dzięki zapewnie- 
niu przez IRO przydziału dwóch 
statków dla stałej obsługi transpor- 
tu uchodźców z Kuropy do Austra- 
lii, oraz trzech statków na okres 
trzech miesięcy. 

Rok 1948 zaznaczył się przyśpie- 
szeniem transpor tów emigracyjnych. 
(o miesiąc przybywa do Australii 
kilka tysięcy nowych osadników. 

Okres intensywnego sprowadzania 
emigrantów, przeżywany obecnie 
przez Australię, określany jest czę- 
sto jako trzecia faza w zaludnianiu 
kongo australijskiego po okre- 
sie pionierskiej kolonizacji i okre- 
sie australijskiej „gorączki złota” 
w następstwie odkrycia złóż tego 
metalu w połowie ubiegłego stulecia. 

Dla nas, Polaków, interesujących 
się Australią, na uwagę zasługuje 
organizacją transportów i wprowa- 
dzenie uchodźców, już jako „,new 
settlers” w środowisko australijskie. 

Z reguły transporty uchodźców z 
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Na battle-dressach 


W Kraju „realizm 


JDOODOOOOOOOOOOOOO 


Mój felieton A 


Miły Panie Redaktorze ! 

Znowu się nieco plotek nazbie- 
rało, "więc piszę, W Sylwestra, z 
braku strojów wieczorowych i tych 
kilku głupich funtów w kieszeni, 
nie poszliśmy z kol. Perlikowskim na 
żadną polską zabawę. Nie chcieliś- 
my również być świadkami tej krzy- 
czącej niesprawiedliwości, że Polki, 
rodaczki nasze, siostr y-wygnanki, 
chociaż tyle przeszły w czasie tej 
wojny, siedzą niedotańczone pod 
ścianą, a Angieleczki wyw ijają z na- 
szymi do białego rana kujawiąki i 
oberki. Serce boli, Panie Redakto- 


rze, na widok krzywdy kobiecej. 
Czy o tośmy się bili? — mówi kol. 
Perlikowski, powlekając twarz pa- 


triotycz nym zmartwieniem. 

Poszliśmy przeto do pewnej pani, 
która cieszy się opinią emigracyj- 
nej Pytii. Sylwestra. spędziliśmy u 
znanej w sferach wojskowych wróżki. 
Na seansie spirytystycznym. To te- 
raz w pewnych sferach dość modne. 
Kiedy na sylwestrowym zegarze wy- 
biła dwunasta, ogarnął zebranych 
niepokój. A było nas trzymaścioro, 
Panie trzepotały urzęsieniem, pano- 
wie nerwowo obciągali na sobie 
przykrótkie demobilizacyjne mary- 
nareczki. Atmosferę makabry po- 
większał ogólny brak alkoholu, bar- 
dzo zły prognostyk dla dalszych lo- 
sów naszej społecz ności, W. pewnej 
chwili zgasło światło i ustały szep- 
ty, a za szybami warknął werbel zło- 
wrogiego deszczu, 

Duchy nie zjawiały się osobiście. 
Zza grubej czarnej kotary docho- 
dził jedynie ich cichy poza; yrobowy 
głos. Zgodnie że żw yczajem towa- 
rzystwo chciało zacząć vd Napole- 
ona, ale Napoleon nie chciał, Nie 
chcieli również: Cezar, Kleopatra, 
Ramzes XII, pani Walewska. Nie- 
proszony zjawił się natomiast duch 
niejakiej Sylwii Mielczarek, wdowy 
po profesorze łaciny z Tarnowa, za- 
trutej gazem świetlnym w r. 1923. 

— Powiedz nam, duchu —wyr- 


W życiu miasteczka zgrzyt dysonansu, 


Szuka się winnych zapominając, 
Ludzie i czasy, wielcy i mali, 
Winna epoka... Jakież są.rady? Banalne, stare: 
Zacisnąć zęby, podać dłoń bratnią, mieć w sercach wiarę! 


Od własnego korespondenta, 
w grudniu ub. r. 
grant do Australii, 
szy artykuł, 


który 
przybył jako emi- 
otrzymaliśmy dal- 
który poniżej drukujemy. 

W szeregu numerów „Polski Wal- 
czącej”” z ubiegłego roku zamieściliś- 
my cykl artykułów tego autora o pod- 
róży do 5-ej części świata. 


Europy odchodzą z Genui lub Mar- 
sylii, Rekrutację ochotników i zapo- 
znanie ich z warunkami życia i pra- 
cy w Australii przeprowadzają orga- 
na IRO w obozach uchodźców. 
Transporty morskie wyładowywane 
są w Sydney. Stąd transportem ko- 
lejowym, przybysze są przewożeci 
do ośrodka przejściowego koło mia- 
sta Bathurst w stanie Nowa Połud- ( 
niowa Walia. Ośrodek ten, zwany 
popularnie „Migrant Centre”, prze- 
prowadza rejestrację zawodową no- 


wych osadników, wyrabia dla nich 
dokumenty rejestracyjne  obcokra- 
jowców, wydaje kartę na produkty 


racjonowane: masło i herbatę, oraz 
skierownuje do pracy za pośrednic- 
twem urzędu zatrudniania w miej- 
SCU przyszłej pracy osadnika. 

W czasie pobytu w tym ośrodku 
następuje, wstępne zapoznanie z 
krajem, jego klimatem, podziałem 
administracyjnym, warunkami ży- 
cia i pracy. Tu nowy przybysz ma 
sposobność zobaczenia kilku filmów 
propagandowych o Australii i wy- 
słuchania kilku pogadanek. Zorga- 
nizowane są również lekcje języka 
angielskiego dla początkujących. 

Ponieważ wszyscy emigranci przy- 
bywający w transportach uchodź- 
czych skierowani zostają *do pracy 
fizycznej, główny nacisk położony 
jest na zapoznanie z warunkami 
pracy i płacy robotnika australij- 
skiego, gdyż założeniem planu emi- 
gracyjnego jest zagwarantowanie 
„new settlers? takich samych sta- 
wek płacy, jak robotników australij- 
skich. 

Wszyscy nowi osadnicy tej kate- 
gorii zobowiązują się do pracy przez 
okres dwóch lat. Jest to praca kie- 
rowana. Bez względu na wykształce- 
nie, przygotowanie zawodowe i do- 


Umilkły świsty, bomby przestały spadać na miasta, 
Można już bez lęku obserwować jak mruga gwiazda. 
Zieleń soczysta. Kwitną jaśminy. Deszcz 
W portach strajkują. Psuje się 


barwne baretki, gwiazdki za rany: 


płyta ograna, 


Kują kilofy, dzwonią łopaty, brzęczą talerze. 
Jakżeż się dzisiaj stało niemodne słowo: żołnierze! 


Niemoflny również wyraz: ojczyzna. Banałem cuchnie. 


, tutaj na patos ironia dmucha, 


CZESŁAW 


wał się w pewnej olvii kol. Perti- 
kowski — jak długo potrwa kryzys 
polityczny na emigracji? 

— Do uslanej (różami) śmierci —- 
odpowiedział duch krótko i zwięźle. 

Na te slowa bardzo się zdenerwo- 
wał pewien pan w tużurku, który 
oświadczył, że jego zdamem nie ma 
w ogóle żadnego kryzysu politycz- 
nego, że kto mówi o knizyste jest 
warchoł zajałtany element, i że w 
ogóle Perlikowski jest kase na ło 
za młody, żeby duchom zadawać 
prowokacyjne pytania. Wszczął się 
zamęt. Poczęto wołać, że duch Miel- 
czarkowej jest za mało reprezenta- 
cyjny na seans noworoczny. Wów- 
czas nasza uczynna wróżka, po dłuż- 
szych zabiegach spirytystycznych i 
po niedużej dodatkowej opłacie, wy- 
data dtóha Wielkiego Adama. 

— (o sądzisz, Mistrzu, o tym na- 
szym PKPR? — zapyłał pewien 
major, ` 

Wieszcz przez chwilę  milezał. 
Wreszcie za kotara rozległ się głos 
smutkiem nabrzmiały i lękiem zdję- 
ty: 

— Patrz w kontrakt, Mefistofilu! 

Tam warunki takie stoją: 
Po latach tylu i tylu, 

Gdy przyjdziesz brać duszę moją, 
Będę miał prawo trzy razy 

Zaprząc ciebie do roboty; 

A ty najtwardsze rozkazy 

Musisz spełnić co do joty. 

Przez zebranych przesz edt zimny 
powiew śmiertelnego lęku i grobow- 
cowa wizja poczekalni biura Labour 
Exchange. 

A potem poproszono znanego ga- 
dułę — ducha Wernyhory. Zjawił 
się, klnąc na czym: świat stoi. „Jak 
wyście mnie grali na londyńskim 
przedstawieniu „„Wesela”, cóż ten 
Kielanowski ze mnie zrobił!” 
luczał, 

Po długich prośbach przepowie- 
dział kilka. najważniejszych sensacji 
na rok 1949: Gomułka © Borejsza 
uciekną na Zachód, Cyrankiewicz 


żywność, 


że winni wszyscy. 
obcy i bliscy. 


BEDNARCZYK 


doświadczenie, nowi 
osadnicy kierowani są do pracy fizy- 
cznej. Główne działy zatrudnienia 
to roboty ziemne, budowlane, prace 
leśne, tartaki, cegielnie, prace rol- 
ne į zbiory owoców, oraz wycinanie 
trzciny cukrowej. 

W niektórych wypadkach osadni- 
cy zn oaz do pracy na 
Tasmanii lądują bezpośrednio w Ho- 
bart i dla tych grup wszelkie for- 
malności, związane z przybyciem do 
Australii, załatwiane są przez po- 
dobnie zorganizowane centrum przej- 
ściowe prowadzone przez rząd stanu 
'Tasmanii. Można się liczyć z moż- 
liwością zorganizowania analogicz- 
nych ośrodków przejściowych w in- 
nych stanach, jak Victoria, South 
Australia, Western Australia i 
Queensland, 

Społeczeństwo australijskie doce- 
nia w pełni konieczność masowego 
dopuszczenia do Australii emigran- 
tów z Kuropy, oraz dopomożenia im 
do możliwie szy bkiego dostosowania 
się do warunków życia Ww Australii. 
Nowy osadnik, jeśli tylko opanuje 
język angie lski na tyle aby móc SIę 


tychczasowe 


porozumieć, może być pewny, że 
znajdzie tu życzliwe przyjęcie w 
wielu rodzinach. 

Dotychczasowe doświadczenia wy- 
kazują, że większość emigrantów 
pracuje bardzo dobrze. Znaczny od- 
łam opinii publicznej w Australii 


zdaje sobie wyraźnie sprawę z nie- 
celowości zatrudniania ludzi o wy- 
kształceniu zawodowym i posiadają- 
cych uprzednie doświadczenie w in- 
nych zawodach, jako niewykwalifi- 
kowanych sobałtyków, dlatego czy- 
nione są starania o zatrudnienie 
emigrantów w zawodach zbliżonych 
do tych, w których pracowali po- 
przednio, 

Ministerstwo emigracji ogłosiło w 
ubiegłym miesiącu, że emigranci, 
którzy wywiążą się dobrze z pracy, 
do której zostali skierowani, będą 
mogli mieć dwuletnie kontrakty 
skrócone do 18 miesięcy, po upływie 
których otworzą się dla nich możli- 
wości zatrudnienia w ich właści- 
wych zawodach. 

Canberra, w grudniu. 


GDOJAN 


DOOZOOOOOZO 


padał rano, 
Zamokło siano. 
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runie. Marshall dostanie dymisję. 
Tito wjedzie autem na drzewo. 
Dojdzie do spotkania Trumana z 
Bregmanem. W lipcu wybuchnie 
wojna fińsko-sowiecka. Wańkowicz 
weźmie w niej udział jako znany 
fotomontażysta. 

— A na naszym podwórku? -— 
zagadnął Perlikowski ducha, 

— Odbędzie się 56 akademii ku 
czci i z okazji. Wystosuje się 12 pło- 
miennych apeli do ofiarności pu- 
blicznej, Od dawna. planowany wy- 
jazd niektórych zasłużonych instytu- 
cji do Patagonii zostanie wreszcie 
uwieńczony pomyślnym | wynikiem. 
Rada Osiedleńcza wyjedzie , zbioro- 
wo do Pernambuco, Powstanie nowy 
Oddział SPK na Grenlandii, który 
natychmiast urządzi uroczystą aka- 
demię w celu zachowania duchowej 
łączności. Podniesione zostaną hono- 
raria w „,Polsce Walczącej”, Stali 
prenumeratorzy zostaną zwolnieni 
od obywatelskiego pobowiązku.czyta- 
nia tegoż cenionego tygodnika. W 
polowie czerwca ukaże się w pismach 
emigracyjnych jubileuszowy, 250-ty 
artykuł Zygmunta Nowakowski iego 
o Mikołajcz yku. Wiadomości”? 
„Życie” i „Lwów i Wilno” połączą 
się w Jode lafartalnik pod nazwą 
„W iadmości z życia Lwowa i Wil- 


na”. Popularny zaś. Staś Zborow- 
ski zwieje po raz trzeci z krymina- 
łu. Lawiński z Czerwińską żosłaną, 


zaangażowani da Hollywood do na; 
kręcenia nowej wersji „Cezara i 
Kleopatry”... itd. 
A kiedy będzie wojna? — znie- 
cierpliwił się kol. Perlikowski. 
fta atari gaduła, nie chcąc się ba- 


wić w fałsz ywego proroka, wykpił 
się Josh znie, mówiąc : 
— Dziennika Polskiego »-i ;,Bel- 


lonu”, niestety, nie czytuję... 

Wyszliśmy głęboko obrażeni. Nie 
na to gazeta „broni naszych praw” 
żeby z niej żartować. 


TADEUSZ NOWAKOWSKI 


, niem 


NOTATKI . 
OŚWIATOWE 


W styczniu br. w szeregu Kół 
SPK w W. Brytanii odbędą się od- 
czyty i wieczory związane z roczni- 
cą miekiewiezowską. Do wielu ośrod- 
ków dotrze doskonały i ofiarny pre- 
legent dr Zygmunt Nowakowski. 

Chcąc ułatwić środowiskom pol- 
skim organizowanie wieczorów mic- 
kiewiczowskich i przyjść im z po- 
mocą  metodyczną Zarząd Główny 

SPK roześle do wszystkich środo- 
wisk kombatanc ‘kich broszurę powie- 
loną zawie rającą całość programu 
wieczoru miekiewiczowskiego w opra- 
cowaniu dr. Z. Nowakowskiego. 

Przypominamy, iż dostępne są na- 
stępujące książki wydane w latach 
ostatnich na emigracji a mogące 
być również pomocne przy opracowy- 
waniu wieczoru: A. Mickiewicz 
Słowa do emigracji i Słowa do Eu- 
ropy — wybór publicystyki w opra- 
cowaniu Tymona Terleckiego (Lon- 
dyn, 1948); Mieczysław (Giergiele- 
wicz Drogi Mickiewicza (Lon- 
dyn, 1945), Wspomnienia o Mickie- 
wiczu (Londyn 1946). 

Poza tym w n-rze 98/99 ,,Porad- 
nika Świetlicowego”” znajduje się in- 
scenizacja mickiewiczowska Zdzisła- 
wa Broncla, p.t.: „„My wszyscy z 
niego”, również b. przydatna w ze- 
stawieniu programu. 

Organizacje oświatowe i społecz- 
ne pozakombatanckie, prag znace, po- 
dobnie jak na 11 listopada i na rocz- 
nicę obrony Lwowa, otrzymać bro- 
szurę mickiewiczowską SPK (yite 
za zwrotem kosztów własnych), 
chcą skomunikować się z Wydzia- 
łem Kultury i Oświaty Zarządu 
Głównego SPK. 

Z. K. 


Polska Wilia w Eindhoven 


W zakładach radiowych Philipsa 
pracuje obecnie znaczna część Pola- 
ków przebywających w Eindhove% 
(Holandia). 

Wieczerza wigilijna dla tutejszej 
Polonii została zorganizowana stara- 
zarządu miejscowego koła 
Polskiego Towarzystwa Katolickie- 
go przy walnej pomocy firmy N.V. 
Philips. Poza rodakami z naszego 
terenu goszczono delegacje kół PTK 
z Hagi i Vlissingen oraz szereg 
prawdziwych przyjaciół Polaków 
spośród społeczeństwa holenderskie- 
go z b. dyrektorem Polskich Za- 
kładów Philipsa w Warszawie p. J. 
A. Ruibingiem na czele. 

W czasie wieczerzy p. J.A. Rui- 
bing, przemawiając po polsku, powie- 
dział, że w czasie swego 20- letniego 
pobytu w Polsce miał możność do- 
kładnie poznać nasze zwyczaje i 
tradycje. Dlatego najgłębiej -odczu- 
wa, jak przykry jest dla nas przy- 
musowy pobyt na obczyźnie, zwła- 
szcza w czasie tak pięknie i uroczy- 


=. 


ście obchodzonych w Polsce świąt 
Bożego Narodzenia. 

Po wieczerzy, w czasie której 
chóralnie śpiewano kolędy, człon- 


kowie miejscowego zespołu amator- 


sko-teatralnego „„,Tęcza” wykonali 
dwie rec ytacje: „,,Wetchnienie do 
Ojczyzny” i „„Emigracyjna kolęda”, 


W daliks części tego wieczoru 
został wygłoszony odczyt z okazji 
rocznicy urodzin Adama Mickiewi- 
cza, Recytacje z dzieł Wieszcza, wy- 


konane przez kol, J. Zadorę, ilu- 
strowały referat, w którym szcze- 


gólnie uwzględniono pobyt i twór- 


czość poety na wygnaniu i emigra- 
€ Va zakończenie kol, B. Kurca- 
ba wzruszył wszystkich doskonaie 


wygłoszonym ,,Koncertem Jankiela”. 
Eindhoven, w grudniu. 


SKW 


Angielscy katolicy niosą 
pomoc cierpiącym Polakom 


W Epsom (Long Grove Mental 
Hospital) przebywa około 400 Pola- 
ków, w większości byłych żołnierzy, 
cierpiących przeważnie na szok ner- 
wowy, spowodowany wypadkami wo- 
jennymi. Chcąc im okazać pomoc, 
przez troskliwą opiekę i okazanie 
serca pozwolić na wydobycie się z 
depresji psychicznej, Angielsko-Pol- 
ski Komitet Szpitalny (Anglo-Po- 
lish Hospital Visiting Committee) 
zorganizował specjalną akcję, pole- 
gającą na wizytowaniu chorych i 
przekazywaniu im prezentów oraz 
potrzebnych rzeczy i przyborów co- 
dziennego użytku. 

Całością akcji zajmuje się Miss 
Dorothy Jacobs adres : Rondu Rd., 
London, N.W.2. tel. w godzinach 
wieczornych : GLAdstone 1010. 

Komitet apeluje do wszystkich 
ludzi dobrej woli, którzy dysponują 
swoim czasem w pierwszą i trzecią: 
niedzielę każdego miesiąca (dni od- 
wiedzin w szpitalu), lub mogą ofiaro- 
wać drobną sumę pieniędzy czy ja- 
kiś prezent, by zechcieli skomuni- 
kować się z Miss Dorothy Jacobs 
(adres i telefon powyżej). 

w akcji tej nie powinno zabrak- 
nąć Polaków! 


SZUKASZ KSIĄŻKI, 
POTRZEBUJESZ PODRĘCZNIKA 
NAPISZ DO 


CENTR. SKŁADN. KSIĄŻEK SPK 
57, Edbrooke Road, London W. 9 
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KRONIKA BRYTYJSKA 


DELEGACJA Z W. BRYTANII radia i sceny Arłetowicz z żoną i harmo- 
NA ZJAZD W PARYŻU nią Jego tanga i kujawiaki polskie i 


Rada Naczelna Zjednoczenia Polskiego angielskie, nowe i stare z nieśmiertelnym - 


w W. Brytanii dokonała w dn. 8 bm. wy- „Rozmarynem” i „My Bonny” to rozsnu. RE D A G 
boru 17 delegatów, którzy będą repre- wały zadumę, to pobudzały do wesołości 3 RUNDA ROZGRYWEK 0 PUCHAR 


zentować Zjednoczenie brytyjskie na Wal mieszkańców tej polskiej wyspy wśról 


nym Zjeździe Zjednoczenia -Pol. Uchodź- londyńskiej mały. Hostel ma własną or- Sobota dn. 8 bm. przyniosła stosunko- 
stwa Wojentego w Paryżu [27-29 lutego kiestrę, jeden z jej członków kol. Hajda wo dużą ilość zwycięstw gospodarzy, któ- 
b2 przyłączył się w pewnej chwili do Arle- rzy pokonali 31 przeciwników; goście 
"Wśród delegatów znajdują się: prezes towicza zdawalo się, że ich werwy nełna zwyciężyli w 19 spotkaniach, remisów 
Zarz. GŁ SPK kol. B. Łaszewski i pre muzyka rozsadzi ściany obozowego ba- było — 9 [tzw. poolowych 15 — w gra- 
zes Zarz. Oddz. SPK -- W. Brytania kol. raku. , j nicach 90 minut gry]. 

E` Kozłowski Oprócz jadła i muzyki były też į mo- W dniu tym rozerywano 3 rundę tur- 
7 Pełna lista delegatów przedstawia się WY. nie za długie i gorąco oklaskiwane. nieju piłkarskiego o Puchar F.A, Spotkań 


Hostel niedawno przeszed z rąk pol- pucharowych było 32 i zgromadziły one 
skich pod zarząd NSHC. W związku fącznie 1.031.773 widzów dostarczając 
pewne trudności i za- im wiele emocji, niespodzianek, prestiżo- 
k,ʻa nawet klęsk. 


następująco: 

P.p. Arciszewska, Batkowski, Człowie- 
kowski, Grocholski, Harusewicz, Janiszew- 7 tym powstały idn , ] 
ski, Korycki, Kozłowski, Krajewski, Ler- drażnienia z wardenem-Anglikiem. W at- wych pora 


Łaszewski, Łęgowski, Polowiec, Ró mosferze Bożego Narodzenia różnice te Największą klęskę poniósł jeden z fa- 
4 ski. Stypiński se PER RONTE i Wierz. miały być — i zdaje się — zostały wy- worytów, Newoastle, pokonany na wlas- 
4 st aO a araa i réwnane. nym boisku [0:2] przez Bradford [który 


biański. 

Ilość delegatów zależna jest od jlości 
Polaków na danym terenie [1 del. na 
10.000 osób]. 


ROJA TTE LA I DI A m KL WALKE La 


Wieczór orzanizowało Koło, na czele jak pamiętamy, wygrał w Pucharze w 
z prezesem kol. G. Bąkiem, sekretarzem ub. roku z Arsenalem 1:0]; zawiódł rów- 
kol. J. Chodzickim, no i zawsze czyn- nież Leeds, pokonany przez 3-ligowy New- 
nym i chętnym do pracy kol. St. Rada- port [1:3]; Bury w tym samym stosunku 


czyńskim. został pobity przez iedyny amatorski ze 

Z ostatniej chwili Sb spół Yeovil; Walsall pokonał Fulham na 
a jego własnym boisku [1:0]; Hull wyrzu- 
UWAGA — POLSCY PARYŻANIE!  pyjy SIĘ BOGA — MAZURKIEWICZ! cil z Pucharu Blackburn [2:1], a Notts. 


Teatr „» Rozmaitości” pod dyrekcją L. Ledwo człowiek odzipnie, znown pokaże Go. pokonał Plymouth [1:0]. 
Truszczyńskiego wystawia w dn. 16 stycz- się w Londynie ruchliwy członek Zarzą- 


nia br. [niedziela], o godz. 20, w sali du Karpacka” kol. Mazurkiewicz i na- MIGAWKI PUCHAROWE 
Toatru: 23, rue Montparnasse, [dojazd mówi na nowy wypad w teren z żywym Notts Forest gral 
do st. Montparnasse i Edgar Quinet] — dziennikiem „Polski Walczącej”. Ale 
„Wielkie Jasełka Polskie”, na które za- trzeba przyznać, że ma szczęśliwą rękę. 
prasza wszystkich Polaków w Paryżu. Dnia 19 grudnia byliśmy naprzykład w 
M hostelu Sibson koło Peterborough. Wpraw- tym wypadku: Liverpool wyrównał, zysku 
OPŁATEK NA „ISLE OF DOGS” dzie wyszło małe nieporozumienie [o ty- iac dogrywkę w przyszłą sobotę. 
Dzielnica portowa w Londynie. Ho- dzień wcześniej” nabita sala czekała na Chelsea był b. bliski przegranej z Bri- 
stel na „Isle of Dogs” — „Wyspie „Psów ". prelegentów, którzy przybyli w DasiQDNĄ stol City, który prowadził już 1:0. Po 
I pogoda 26 grudnia była też psia. Gę- niedzielę), ale mimo to BLUBAARZY mons przerwie nie zanosiło się na poprawę, gdy 
sta, londyńska mgła, przez którą światła my wielu, a dzielni członkowie zarządu nagle Bentley [b. gracz Bristol C.] śtrze- 
z okien sączyły się z trudem i w odle. Koła SPK Nr. 274 kol. Waichman [pre- }; wyrównującą bramkę i w ostatnich 10 
głości kilku kroków zamierały. Tak, jak zes] i Neuman [skarbnik] okazali wy- ię A j; R 


doskonale przeciwko 
Liverpool'owi i prowadził 2:0, gdy jego 
brawurowy bramkarz Walker uległ okale- 
czeniu i został zniesiony z boiska. Pu 


RZ p > 3 ży minutach zdobył drugą, wyrzucając osta- 

i płynące z baraku dźwięki harmonii. jątkową wprost gościnność. 

We środku było ciepło i przyjemnie. Impreza udała się więc świetnie, ale 
Może nie tak, jak w domu, ale zawsze — nie dla wszystkich. W powrotnej drodze 
jak wśród swoich. Bo też byli — sami kol. T. Nowakowski nie-wytrzymał ner- 
swoi, członkowie Koła SPK Nr. 94 i wowego napięcia 26 żywego dziennika i 
ich goście — kilka pań z okolicy i z dal- chciał w szczerym polu wysiadać z samo- Odpowiedź p. 
szych stron, ksiądz kapelan Walczak, czł. chodu. A wszystko dlatego, że prawie ż e > 
Rady Oddziału J. Szyszko-Bohusz, wice- natychmiast po dzienniku zaczęła się w Szanowni panoyip! R 
prezes Okręgu J. Goralczyk, kier. Hoste- hostelu zabawa, a my musieliśmy wracać W nr. 34 Waszego pisma została za- 
lu E.L. Isaacs z żoną. No i popularny z do Londynu. Jg mieszczona uchwała Stow. Funduszu Społ. 


Żołnierza 2 Korpusu dotycząca udzielonej 
na moje ręce przez gen. Andersa w Rzy- 
e SĘ mie w sierpniu 1946 r. pożyczki 300 
tysięcy lirów z funduszu tego, na rozpo- 

ADAM MARIAN PIOTROWSKI częcie akcji Rady Głównej Opiekuńczej 

por. rez. saperów, członek Zarządu Koła SPK Nr. 1, odznaczony M z AHAS ES ae f 
orderem Virtuti Militari, Krzyżem Niepodległości z Mieczami, Złotym CONROE RDOSÓJ „SIE 
Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami, zmarł po krótkiej, lecz p zad iwa A Ee tej saba f 
ciężkiej chorobie w dniu 1 stycznia 1949 r. Nie dziwi mnie wcale, przeciwnie uwa. 


5 8 ar I ae żem to za zupełnie słuszne, że organiza- 
Pogrzeb odbył się dnia 8 stycznia b. r. w Londynie. JASERUNALAKU S PA ZNOWINA 


Zarząd Koła SPK Nr. 1 się o zwrot udzielonej RGO pożyczki i że 
zwraca się do mnie, jakoże wziąłem na sie- 
bie jej regulację. Ale zwracanie się o sąd 


y M U N B | FE 4 Ą GP Y do opinii publicznej w sprawie, którą sie 
K O tei opinii przedstawia fałszywie, jest co 


BIURA INFORMACJI I PORAD SPK, 20, Queens Gate Terrace, London S.W.7 "niej niewłaściwe. 


Bowiem nie jest zgodne z prawdą, że 


` 


PRACA DLA MAŁŻEŃSTW UWAGA — WŁAŚCICIELE DOMÓW „b. Adam Ronikier nie raczył nawet vd- 

BIP posiada szereg ofert na zatrudnie- Przypominamy Polakom, właścicielon qrowiedzieć na prośbę Zarządu o nadesła- 
nie małżeństw w służbie domowej, prze- nieruchomości, że z dniem 31 marca 1949 nuje jakichkolwiek wyjaśnień” — skąd 
ważnie na prowincji. roku upływa ostateczny termin zgłaszania więc byłoby wiadome zarządowi o tym, 


Zazwyczaj wymagane jest od żony go- roszczeń z tytulu obniżki wartości grun- że obiecałem pożyczkę w styczniu 1948 
towanie, od męża sprzątanie i pomoc przy tów i domów z powodu wejścia w życie r. spłacić, jak nie z listów moich, któ. 
domu. Przeciętne warunki: mieszkanie, Town and County Planning Act, 1947. rych kopie leżą przede mną, gdy piszę 
utrzymanie i około £5 tygodniowo dla Roszczenia te należy zgłaszać do urzędów te słowa, a przede wszystkim z listu do 
obojga. W wielu wypadkach podkreślano, Central Land Board. Bliższych informa- kapitana Lubomirskiego, adiutanta gen. 
że starszy wiek nie przeszkadza i że pra- cji w tej sprawie można zasięgnąć w wy- Andersa, z dnia 18 kwietnia, jak rów- 
oodawcy chętnie widzieliby inteligentów żej wymienionych urzędach, jak również nież pod tą samą datą pisanych do Sto- 


polskich, którzy w inny sposób nie mogą w Biurze Informacji i Porad SPK. warzyszenia Kombatantów i Inspektoratu 
rozwiązać swych spraw tutaj, Konieoz- . Generalnego PKPR. 5 
na znajomość angielskiego i referencje. KURS ADMINISTRACJI W listach tych sytuację instytucji na- 
. LISTA NIESUMIENNYCH PRZEDSIĘBIORSTW í szej a zatem i niemożność na razie jeszcze 
INTERESANTÓW BIP-u London County Council uruchamia z uregulowania pożyczki udzielonej RGO 


Podawaliśmy poprzednio do wiadomo: dniem 31 stycznia b.r. 6-miesięczny po- wyjaśniłem zdawało mj się dostatecznie 
ści Kolegów, że wielu interesantów BIP-u Wyższy kurs. Będzie się on odbywał w skrupulatnie i jasno. 
nie wywiązuje się ze swego obowiązku co BAMAM and Tooting College of Commerce, Szanownym Panom pragnę zwrócić 
do uiszczenia opłaty za czynności BIP-u, Tooting Broadway, $.W.17. Program kur- uwagę na następujące punkty, o których 
Uważamy to za wysoce nieobywatelskie Su jest bardzo interesujący, daje on moż- uchwała stawiająca mnie wobec opinii 
a ponieważ BIP w coraz większym stop- NOŚĆ dobrego zorientowania się w sposo- publicznej do oceny mego postępowania, 


nin przechodzi na samowystarczalność — bie prowadzenia i w pracy przedsiębiorstw nie raczy wspomnieć. 
od regularnego wpływania opłat może by* brytyjskich. W pierwszej linii to, że wiadome 
po prostu zależna jego egzystencja. Mu- Kierownik wymienionego College uprzej- były dającym pożyczkę owe nadzieje, na 


simy więc zacząć stosować bardziej ra- mie powiadomił BIP, że chętnie widział- które liczyliśmy przy jej zaciąganiu. 
dykalne metody zwalczania tej niesu- by na tym kursie Polaków. Mógłby byś Wiadome było następnie również, że kwo. 
mienności. W pierwszym numerze luto- on prawdopodobnie udostępniony ofice- ta pożyczki wynoszącej zaledwie koło 
wym „Polski Walczącej” ukaże się lista rom, którzy mają jeszcze możność sko- 750 dolarów była wielokrotnie mniejszą 
niesumiennych interesantów BIP-u zawie- rzystania ze schematu 4. Szczegóły i in. od naszych potrzeb i że w całości wyda- 


rająca ich nazwiska i adresy, formacje w: BIP-ie lub wprost w College. na była na organizację RGO i na cele 
i 


Z dniem | stycznia 1949 r. SEISE E E 


ADMINISTRA CJA „Polski Walczacej” 


mieści się pod adresem: 57, Edbrooke Road, London, W.9. Tel. CUNningham 5594 
Wszelką korespondencję w sprawach PRENUMERATY, KOLPORTAŻU, OGŁOSZEŃ należy kierować na ten adres 


ADRES REDAKCJI „POLSKI WALCZĄCEJ“ pozostaje niezmieniony: 
20, QUEENS GATE TERRACE, LONDON S. W. 7. Telefon: WEStern 0747 


ZERO SET ZZO CERZE CICERO E DORZECZE REY EO Z OZZIE RACZEK 


Telefon: i 
Ukazał się w sprzedaży a AT vesbną Railway Lost Property 
po wznowieniu je 0 e 0 G 
tom pierwszy czasopisma JJ 


96a, Victoria St., Westminster, London S.W. I 
Zawiera 15 artykułów na 277 stronach druku, poświęconych polskim wal- 


poleca 


kufry - futra - lisy srebrne 
teczki - parasole - odziez etc. 


OOOO OOOO 
Zawiadom o zmianie swego 
adresu administrację „PW“ 
AWAKUAWAOWANAOWNMAWMAMAOWANNANUNOWOWNNM 


kom o niepodległość od rozbiorów do czasów ostatnich. — Do nabycia w w 


Centralnej Składnicy Książek SPK 
57, ae OAT PORDON w. 9 Cena 716 


oraz w księgarniach i kioskach obozowych. 


WYDAJE „FIGHTING POLAND” TRUST 
ADRES REDAKOCJI (Editorial Offioes): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 
ozwartki i piątki. Tel. Slough 21230. Redakter przyjmuje w środy w godzinach 3—4 (Redakoja nie zwraca 
rękopisów niezakwalifikowanych do druku), 


WARUNKI PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkiej Brytanii kwartalnie 8 sh, w U.S.A. I Kanadzie mie- 
sięoznłe 35 o, kwartalnie $1.00 ©. (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub ozekiem na 
„Fighting Poland” Trust pod adresem Administracji). 

CENY OGŁOSZEŃ: 1 oal przez jeden łam — 2£1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsce 50 proc. drożej. Ogłoszenia na pierw- 
szej stronie w miarę wolnego miejsca © 100 proo. drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrotne 
18. za słowo, trzykrotne 1s. 6d. za słowo. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d., dwukrotne Sd., 
trzykrotne 1a. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 

ADRES ADMINISTRACJI: 57, Edbrooke Road, London, W.9. Tel.: CUNningham 5594, (Przy wszelkiej kerespondenoji, 
przekazywańiu pieniędzy, zmiania kości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładnego adresu, 
a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu). 
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SKRZYNKA POCZTOWA] 


comse Printed in England for „Polska Walcząca” by Groves, Brodie & Co., Lid., The Windsor Press, Trading Estate, Slough, Bucks. Registered at the G.P.O. as a Newspaper. 


NIK _POOLOWY 


U VE E. M. SOK © PP 
NASZE TY PY ua _ Naiwięcej bramek zdobyły: Portsmouth 


bijąc Stockport 7:1, Manchester Utd. bi- 


Wygrane gospodatey: jąc Bournemouth 6:0 i Wolves zwycięża- 
Arsenal Lincoln jąc w tym samym stosunku Chesterfield. 
| 
O DERU - TRIUMFUJĄCY YEOVIL 
W meczu z Bury amatorski zespół 
Bolton | Rotherham Yeovil odniósł zasłużone zwycięstwo 3:1. 
Liverpool | Tany Jego kierownik Bert Emith powiedział 
Huddėretiétd Notte< 0o; przedstawicielowi jednego z niedzielnych 
Cardiff p Roondale pism angielskich: „Mamy nadzieję, że w 
Wygrane gości lub remisy: pastępnej rundzie wyłlosujemy Arsenal. 
Leicester — Birmingham 2x Pobijemy go także! Ja 16 lat czekałem 
Middlesbro — Preston x2 na taką okazję”. 
Crewe — Carlisle x2 Czyżby Yeovil obiął rolę po Colchester 
Southport — Gateshead x2 z ub. sezonu, który zdobył sobie sławę 
N. Brighton — Darlington 2x jako ‚pogromca olbrzymów” 
Ipsvich — Swansea 2x JAK SIĘ PRZEDSTAWIA 
Port Vale — Brighton x2 PRZYSZŁA SOBOTA ? 
T. Lanark — Rangers 2x Przyszła sobota zawierać będzie 4 
Partick — E. Fife x2 mecze pucharowe [dogrywki], które za- 
> kończyły się ub. soboty remisowo: Bol- 
w 10 ze EŃ Results» | ton- Aston Villa, Leicester- Birmingham, 
Boton: Pi WBA H Liverpool-Nottingham Forest i Hudders- 
Utverpoot: = 4 Hiborn 1 field-Q.P.R. w związku z dogrywkami 
Huddersf. 4 KiE zmniejszono odpowiednio ilość meczów 1. 
S uet | piana za hi ; A oers mamy wrażenie, zwy- 


ciężą w 3 spotkaniach gospodarze, a w 
meczu z Leicester dajemy jednak głos 
tecznie swój dawny. klub z Pucharu, a za Birmingham. 
Jones dobił trzecim goalem. W 1. lidze prawdopodobnymi zwycięs- 
Bardzo dziwne zwycięstwo odniósł Ever- cami będą: Arsenal, Portsmóuth i New- 
ton, strzelając na pół minuty przed koń- castle. Bardzo możliwe, że „stara firma 
cem gry jedyną bramkę meczu przeciwko M.M.” [Matthews i Mortensen] nie za- 
Manchester City. Ponadto przez ostat- wiedzie i Blackpool wygra również swój 
nie 20 minut Everton grał w 10 graczy, mecz, w przeciwnym razie bardzo możli- * 
bez prawego obrońcy Hedley'a, usuniętego wy jest remis.: Również można spodziewać 
z boiska przez sędziego po jego zajściu się remisu w spotkaniu Middiesbro-Pres- 
z Linacre, skrzydłowym przeciwników. ton. 


A. Ronikiera wszędzie, tylko nie do Komisji Likwida- 
cyjnej w sprawie zwrotu 300.000 lir. 


wł, — co zresztą wynika z jego listu. 
Podkreślić nam wypada tylko, że po- 


pomocy. Że źródła spłaty zawiodły, o 
czym kilkakrotnie p. wen. Andersa po- 


viadamiałem, i to z wielkim ubolewa- życzka, jak wykazują dowody w księgach 
niem — jest to w stosunku do mej osoby naszych, udzielona została p. A. Ronikie- 
bez wątpienia siła wyższa i jeżeli obecnie rowi na jego prace imienne, a nie na 
pracuję dałej bez wytchnienia, by nie gy, Radę Opiekuńczą, faktem zaś bez- 
tylko należności uiścić, ale sprawie spo. spornym jest, że do dnia dzisiejszego z 
łecznej służyć, to chyba dziwnie nie na pożyczki otrzymanej w dniu 8.5.46 z 


miejscu jest ogłaszanie podobnych uchwał płatnością w dniu 10.8.46 — nie zwrócił 
powziętych widocznie bez znajomości spra- áni grosza. 


wy i z krzywdą dla mnie i także intere- 


sów Funduszu Żołnierza, a to tym bar- Głód słowa polskiego 


dziej, że chyba działalność moja, iako 


prezesa RGO jest znana powszechnie, pra. Zwraca się z gorącą prośbą do wszyst- 
ce zaś w Rzymie, Londynie i Ameryce kich redakcji polskich na obczyźnie 0 po- 
również były znane całej Polonii. moe dla młodzieży polskiej. skupionej w 

Adam Ronikier polskim gimnazjum w Schwenningen. Mło- 


dzież pragnie utrzymać żywy kontakt ze 
światem „polskim i wiedzieć, co się dzie- 
je w Ojczyźnie. Niestety ciężkie warunki 
Od Komisji Likwidacyjnej Stow. Fund, Materialne nie pozwalają na abonowanie 
Społ. Żołn. 2 Korp. [2, Leamington Rd., Pism polskich, nie można więc zorgani- 
Viilas, London, W.11.] otrzymaliśmy w Zować tak bardzo potrzebnej czytelni. 
związku z listem p. A. Ronikiera nastę- Prosimy i mamy nadzieję, że nadsy-- 
pujące wyjaśnienie: lanie jednego egzemplarza pisma w poda- 
Do p. A. Ronikiera zwracaliśmy się runku dla młodzieży polskiej w. Niem- 
kilkakrotnie o zwrot udzielonej mu przez Czech nie sprawi redakcjom większej trud- 
Zarząd Stow. Fund. Społ. Żołn. 2. Korp. ności. Niechże przynajmniej pod wzglę> 
pożyczki w sumie 300.000 lir. wł. P. dem słowa polskiego nie cierpi młodzież 
Ronikier odpisał nam, że w połowie sty- giodu. Będzie za to bardzo wdzięczna. 
cznia będzie w Londynie i sprawę tę Adres: Mr. B. Waga, Schwenningen 


postara się załatwić. Komisja Likwida- 4/Neckar, Reutestr. 100, [Wurrtemberg] 
cyjna SFSŻ 2. Korp., wracając do listu Germany. : 


p. Ronikiera z dnia 15.12.47 wyznaczy- 
ia termin do ostatecznego uregulowania 
należności do dnia 5 lutego 48, podkreś- 
lając, że o ile do tego dnia, sprawa nie * x k 
zostanie załatwiona, ogłosi ten fakt w 
prasie, po myśli uchwały Walnego Zgro- 
madzenia Delegatów. 

P. A. Ronikier od tego czasu w ogóle 
nie raczył ani się pokazać, ani też odpi- 
sać na wszelkie dalsze listy, skierowane 
do niego — w międzyczasie zaś pisał 


SS. Cyril & Methodius Seminary, Or- 
chard Lake, Michigan. 


Bronisław Waga 
prezes samorządu szkolnego 


Cz. Dembicki [West Wratting]: Dzię- 
kujemy za miły list. W. sprawie, która 
Pana interesuje, należy zwrócić się do 
Biura Informacji į Porad [BIP] SPK. 
Adres: 20, Queens Gate Terrace, London, 
S.W.7. Pisząc, prosimy podać swój adres, 
o czym Pan teraz zapomniał. 

dan Zaw. [W. Brytania]: Prosimy pi- 
sać znacznie zwięźlej. 

E. Józefowicz [Niemcy]: List Pana 
przekazaliśmy do Samopomocy Marynar- 
ki Wojennej z jednoczesną prośbą 0 wy- 
| jaśnienie. Prosimy śledzić odpowiedzi Re- 
dakcji w naszym piśmie. 


Wszystkim Organizacjom, Przyjacio- 
tom, Czytelnikom i Svmpatykom, któ- 
rzy nadesłali nam życzenia świąteczne 
i noworoczne przekazujemy .najserdecz- 
niejsze podziękowania. 

REDAKCJA , POLSKI WALC ZAC RI” 


„POLSKA WALCZACA” 


w porozumieniu z Biurem Informacji i Porad SPK [BIP] oraz Fo bę Od- ` 
działu SPK W. Brytania — rozpoczyna nową serię 


ŻYWYCH DZIENNIKÓW 


W pierwszej fazie prelegenci odwiedzą ośrodki położone bliżej Londynu. 
Prosimy wszystkie zainteresowane Koła SPK o kierowanie zgłoszeń do Wydzia- 
łu Inf.-Prasowego Zarządu Gł. SPK, 20, Queens. Gate Terrace, London, S.W.7. 


Książki i podręczniki 


oraz druki i pieczątki 
zamawiaj w kombatanckiej księgarni: 


CENTRALNA SKŁADNICA KSIĄŻEK SPK 
57, Edbrooke Rd., London W.9 
oraz w jej kioskach w Do- 
mach Kombatanta, obozach 
i hostelach. 


s 
NIEZBĘDNY DLA WSZYSTKICH INTERESUJĄCYCH SIĘ KANADĄ s 
` lub 
ZAMIERZAJĄCYCH SIĘ OSIEDLIĆ W KANADZIE 


KALENDARZ CZASU” 
nawiększego tygodnika polskiego w Kanadzie — na rok 1949 


Cena 4s. wraz z opłatą pocztową. 
Zamawiać można przesyłając postal order na 4s. do 


Księgarni „CO SŁYCHAĆ” 2, Drumsheugh Place, Edinburgh. 


